
Słowo Polskie
Stefan W ite k  od 19JtS ro ku  -pracuje w  w a rsz ta ta ch  samocho 
dowych P K S  we W rocław iu , ja ko  ślusarz. W  ub ieg łym  ro ­
ku zorganizow ał brygadę m łodzieżow ą, k tó ra  dw ukro tn ie  
jui zajęła I  m iejsce w  zespo łow ym  w spółzaw odnictw ie pra ­
cy. Ma na  sw oim  koncie cenne u lepszen ia  rac jona liza torsk ie

F o t. A . C zelny

słu g i o trzy m a li: Je rz y  C h m u ­
r a  — ładow acz k o p a ln i „Soś- 
m e a “, w y k o n u ją c y  p rzec ię tn ie  
p o nad  200 proc. norm y. P e łn i 
on fu n k c je  in sp e k to ra  g ru p o ­
w ego p racy  i je s t  p rzew o d n i­
czącym  sa m o rząd u  k o leżeń ­
skiego „D om u m łodego górn i 
k a “, Z dzisław  K alem b a  — ła ­
dow acz k o p a ln i im . D y m itro ­
w a  — w y k o n u jący  140 proc. 
n o rm y , C zesław  K ozak  — po 
m ocnik  dołow y z k o p a ln i im. 
T horeza , J a n  K w ia tk o w sk i — 
m łody  ręb acz  z k o p a ln i „Soś- 
n ica“ , Z y g m u n t M a jew sk i — 
g ó rn ik  k o p a ln i „Z abrze 
W schód", a k ty w is ta  ZM P, J ó ­
zef M isztal — ładow acz z k o ­
p a ln i „R ok itn ica" , w y ra b ia ją ­
cy p rzec ię tn ie  160 proc. n o r ­
m y.

B rązow ym  K rzyżem  Z asług i 
odznaczony zosta ł m . in . K azi 
m ierz  K arło w icz  —  ładow acz 
k o p a ln i „S iem ianow ice", k tó ­
ry  z n a rażen iem  życia  u ra to ­
w a ł od nieszczęśliw ego w y ­
p a d k u  dw óch  kolegów .

Zapłongł znicz na wałbrzyskim Rynku

Górnicy obchodzą „Barbórkę
pod znakiem wzmożonej walki o pokój 
i przedterminowej realizacji Planu Sześcioletniego

W A ŁB R ZY C H  (Ki) —  T egoroczne św ię to  „ B a rb u r-  
k ę “ obchodzą górn icy  p o lsc y  pod znak iem  w a lk i o r e ­
a lizac ję  zad ań  P la n u  S ześcio letn iego o raz  w alk i o p o ­
k ó j. G órn icy  w ałb rzyscy  są  d u m n i ze sw ych  osiągnięć. 
K o p a ln ie  im . M au rice  T h o re z a  o raz  „B o lesław  C h ro ­
b ry "  w y k o n a ły  ju ż  roczne  p lan y  p ro d u k cy jn e  i p ra c u ­
ją  obecn ie  w  d ru g im  ro k u  P la n u  G-letniego.

U roczystości Ś w ię ta  G ó rn i­
k a  w  W ałb rzy ch u  zapocząt­
k o w a ła  o lb rzym ia  m a n ife s ta ­
c ja  m łodzieży  m iejscow ych  
szkół górniczych. U czniow ie 
u b ra n i w  now e, św ią teczne  
m u n d u ry  górnicze, w śród  po ­
w iew ający ch  czerw onych  pro  
porców , p rzem aszero w a li u l i­
cam i m iasta , w znosząc okrzy  
k i n a  cześć pokoju , p rzy jaźn i 
ze Z w iązk iem  R adzieck im  
oraz  p rzed te rm in o w e j rea liza  
c ji zad ań  P la n u  6-letn iego.

W  godzinach  p o p o łu d n io ­
w ych  z w szystk ich  zak ład ó w  
i k o p a lń  D olnośląsk iego  Z je d ­
noczen ia  P rzem y słu  W ęglow e 
go p rzem aszero w a ły  n a  R y ­
n ek  d elegacje  z p rzodow nika

„Żgdomy zakończenia wojny w  Korei"

2 tys. amerykańskich kobiet
okupowało saSę obrad ONZ

NOWY JO R K  (PA P) —  Do 
siedziby ONZ p rzy b y ł w ie lk i 

-pochód 2 Jysięcy  k o b ie t a m e­
rykańskich, k tó re  dom agały  
się n a tychm iastow ego  z a k o ń ­

czen ia  w o jn y  w  K orei i u -  
t rw a le n ia  p o k o ju  n a  św iecie. 
W śród  uczestn iczek  m an ife s ta  
cji, zo rgan izow anej przez  a -
m e ry k a ń sk i K o m ite t K obiecy

„Misja44 Amerykanów w Korei
l e s i  saSstfesn a g r e s j i

Postępowanie Trumana w oświetleniu »Prawdy«
MOSKWA (P A P )  N iedziel­

na „P raw d a"  ogłosiła a r ty k u ł 
pt. „W sp raw ie  ośw iadczenia 
Trumana n a  k o n fe re n c ji p r a ­
sowej. —  N ow a h is te r ia  wo­
jenna".

W a rty k u le  tym , poświęco­
nym znanym  w ynurzeniom  
prezydenta U S A  z dn ia 30 li­
stopada, cz y ta m y :

Dnia 30 lis to p ad a  n a  k onfe­
rencji p rasow ej T ru m an  zło­
żył o ficjalne ośw iadczenie w 
związku z o s ta tn im i w ydarze­
niami w K orei, w którym  nie 
tylko pow tórzone zostały  daw ­
ne dek laracje  o tym , że rząd  
USA nie zam ierza  zrezygno­
wać ze „sw ojej m isji“ w Ko­
rei, lecz p rzeciw nie zapow ie­
dziano rozszerzyć jeszcze b a r ­
dziej arm ię  am ery k ań sk ą  i 
kontynuować m ach in ac je  im pe 
rialistyczne w K orei i w s to ­
sunku do Chin.

W ośw iadczeniu tym  T ru - 
fiian rozwodził się rów nież n a  
temat sw ego dążen ia  do roko­
wań pokojow ych , chociaż w y  
Wody te  sp raw iły  w rażen ie  j a ­
wnie fałszyw ego m askow ania  
*ię. W iadom o, że w szystk ie 
propozycje dem okratycznego 
rządu koreańsk iego  i rząd u  lu 
dowego Chin zm ierzające  do 
Pokojowego rozw iązan ia  kw e­
stii koreańsk ie j, spo tyka ły  się 
niezmiennie z  n iep rze jed n an ą

w rogością  T ru m an a . Czemuż 
to  T ru m a n  odrzucił propozy­
c je  pokojow e K oreańczyków  i 
C hińczyków ,jeśli dąży on is to t 
nie do pokoju?

T ru m a n  o sk a rża  K oreańczy 
ków i Chińczyków o „ag res ję " . 
Może to  wywołać jedynie  u -  
frniech. Czyż K oreańczycy lub 
Chińczycy n ap ad li n a  S tan y  
Zjednoczone?

Czyż to  nie w o jska  U SA  
z n a jd u ją  się w K orei i  n a  T a i- 
w anie? K tóż więc je s t  tu ta j  
ag reso rem , jeś li n ie T ru m an  
i jego  przy jac ie le  Mac A r th u r , 
H a rr im a n  i inni?

D laczego C hiny g ran iczące  
z K oreą nie m a ją  p ra w a  do 
obrony sw ej g ran icy , podczas 
gdy S tan y  Zjednoczone, odle­
głe od K orei o 5 tysięcy  mil, 
m a ją  p raw o  „bronić swego 
bezpieczeństw a" n a  d y stan s 
5 , tysięcy  m il od sw ych g r a ­
nic?

Gdzież tu  logika i sp raw ie­
dliwość?

K tóż oprócz ludzi, k tó rzy  
p o s tra d a li  rozum , może uw ie­
rzyć po tym  w  pokojow e in ten  
c je  T ru m a n a  i jeg o  p rz y ja ­
ciół?

T rum anow i p o trzeb n a  je s t  
w o jn a  a  nie pokój. W łaśn ie  
d la tego  w szczyna on now ą h i­
s te rię  w ojenną.

O b ro n y  P o k o ju , zn a jd o w ały  
się  'm a tk i z dziećm i n a  r ę ­
kach .

P rz ed staw ic ie lk i' k o m ite tu  
p rzek aza ły  deleg a to w i U SA  w  
ONZ A u stin o w i o raz  d e leg a­
c jom : b ry ty jsk ie j, fran c u sk ie j 
i  rad z ieck ie j d e k la rac ję , za ­
w ie ra ją c ą  żąd an ie  poko jow e­
go u reg u lo w an ia  k o n flik tu  ko 
reań sk ieg o  W  d e k la ra c ji  te j 
k o b ie ty  a m e ry k a ń sk ie  d o m a­
g a ją  się, b y  de leg ac ja  a m e ry ­
k a ń sk a  sta n ę ła  n a  czele w a l­
k i o pokój zarfim  jeszcze 
św ia t n ie  został w trąco n y  w  
o dm ęt w ojny.

W  czasie gdy  k ierow niczk i 
d e leg ac ji u d a ły  się do g en e­
ra ln eg o  se k re ta r ia tu  ONZ, se t 
k i k o b ie t za ję ły  sa lę  o b rad  
ra d y  społeczno -  gospodarczej 
ONZ i u rząd z iły  ta m  w iec w  

, o b ro n ie  pokoju . U czestn iczki 
| te j  b ezp rzy k ład n e j w h isto rii 
i ONZ d em o n s trac ji d a ły  w y ­

ra z  sw ej p a lącej n ienaw iśc i 
do podżegaczy w o jennych . W 
pow ziętej u ch w ale  postanow io  
no p rzesłać  do w szystk ich  de­
legacji, b io rący ch  u dzia ł w  
p racach  ONZ, w ezw anie, by 
poczyniono w szelk ie  k ro k i d la  
zabezpieczenia pokoju .

Rozbite oddziały
amerykańskich jyojsk w Korei
cofaią się w nieładzie

Lo n d y n  ( p a p ) . J a k  do­
noszą korespondenci b ry ty jscy  
2 Korei, w o jska  am erykańsk ie  

-dalszym ciągu  c o fa ją  się. 
Pierwsza dyw izja  am ery k ań ­

skiej piechoty m orsk ie j o raz 
Wojska b ry ty jsk ie  są  otoczone 
^  rejonie Czoszin. Otoczone 
Wojska z n a jd u ją  się pod n ie­
przerwanym ogniem  a r ty le r i i  
armii północno-koreańsk iej.

1 Dowództwo am ery k ań sk ie  
T°zbudowało now ą lin ię obron 

między Sukczon o U nczon, 
w odległości 40 km  n a  pół­

noc od P h en ian u . Jednakow oż 
"tyska am ery k ań sk ie  są  do te

go s to p n ia  rozb ite  i zdezorgani 
zowane, że dowództwo nie li­
czy się z u trzym an iem  te j li­
n ii obronnej. W  zw iązku z 
ty m  A m erykanie  p rz y stą p ili 
do ew akuacji P hen ian u . W yżsi 
oficerow ie 8-ej a rm ii zakom u­
n ikow ali p rzy  tym , że P h en ian  
zostan ie  przez w ojska  am ery­
k ańsk ie  zniszczony.

K orespondenci b ry ty jscy  po 
d a ją  rów nocześnie, że n a  za ­
pleczu w ojsk  am erykańsk ich  
ro zw ija  się działalność silnych 
g ru p  party zan ck ich . P a r ty z a n  
ci Eajęli k ilk a  m iejscow ości nie 
daleko Seulu.

m i p racy  n a  czele, gdzie n a ­
s tąp iło  o fic ja ln e  rozpoczęcie 
p o p u la rn e j „ B a rb u rk i“ . Po 
k ró tk im  p rzem ó w ien iu  p rz e ­
w odniczącego w ałb rzy sk ieg o  
o ddzia łu  Zw. Z aw . G órn ików  
ob. D egórskiego, b u ch n ą ł 
w ie lk im  p łom ien iem  znicz i 
zag ra ły  o rk ie s try  górnicze.

C e n tra ln a  a k ad em ia  odbyła 
s ię  w  b o g a to  p rzy stro jo n e j 
k w ia tam i, cze rw ien ią  i  zielono 
-c z a rn y m i b a rw a m i g ó rn iczy ­
m i, sa li p ow iatow ego  D om u 
K u ltu ry . Do p rezyd ium , k tó re  
zasiad ło  pod o lb rzy m im  p o r  
tre te m  W incen tego  P s tro w ­
skiego, zaproszono  m. in.
p rzed staw ic ie li b o h a te rsk ich  
gó rn ik ó w  rad z ieck ich  i czecho 
słow ackich , k tó ry m  liczn ie  ze 
b ra n a  pub liczność zgo tow ała  
żyw iołow ą ow acje.

O lbrzym i e n tu z jazm  o g a r­
n ą ł  zeb ran y ch , gdy p rzem a­
w ia ł dyr. d e p a r ta m e n tu  M i­
n is te rs tw a  P rz em y słu  W ęglo­
w ego ZSR R  — D aniłow .
W śród  g ro m k ich  b ra w  p rz e ­
k aza ł on g ó rn ikom  Z agłęb ia  
W ałb rzysk iego  p ozdrow ien ia

od  g ó rn ik ó w  radzieck ich , po 
czym  p rzed staw ił osiągn ięcia  
g ó rn ic tw a  radzieck iego  i po­
g ra tu lo w a ł se rdeczn ie  za ło ­
gom  zak ład ó w  W ałb rzysk iego  
Z ag łęb ia  osiągn ięć w  p ie rw ­
szym  ro k u  P la n u  S ześcio le t­
niego. „B ędziem y n a p ra w d ę  
szczęśliw i —  p ow iedzia ł m ów  
ca  — jeże li m y, gó rn icy  r a ­
dzieccy i o siągn ięcia  naszych  
uczonych, pom ogą w am  do 
szybszej rea liz a c ji P la n u  Sze- 
śc io le tn iego“. S łow a te  w yw o  
ła ły  b u rz ę  o k lask ó w  i d ługo ­
trw a łe  o k rzy k i n a  cześć p rzy ­
ja ź n i n a ro d ó w  po lsk iego  i  r a ­
dzieckiego.

N astępnie przem aw iał _ delegat 
gómdików czechosłowackich, J a ­
rosław  K aspar, k tó ry  przekazał 
górnikom  kopalni im . Thoreza 
d a r  od  górników  czechosłowac­
k ich  — piękny sztandar. Spowo 
dow ało to żywiołową ow ację na 
cześć dw u słow iańskich naro ­
dów.

Gdy na  trybun ie  zjaw ił się 
prof. d r. K ulczyński, członek 
Prezydium  Światowego^ K om i­
te tu  Obrońców Pokoju  î  oświad 
czył, że z ram ienia Woj. Kosn. 
Obrońców Pokoju  przekazuje 
sz tandar przechodni P. K. O. P. 
dzielnej załodze im . Thoreza — 
okrzykom  na cześć pokoju  nie 
było  końca.

„Pokładanego w  nas zaufania 
na  pewno nie zawiedziemy — 
oświadczył brygadzista m łodzie­
ży Kaleńak. To w ielki dla nas 
zaszczyt i wyróżnienie. My gór­
nicy Dolnego Śląska nie poprze

staniem y n a  dotychczasowych 
osiągnięciach. Ślubujem y doło­
żyć wszystkich sił, nasze szczere 
chęci i całą um iejętność, by za­
dania staw iane nam  w  P lanie 
Sześcioletnim  zrealizować do ­
brze, dokładnie i szybko.**

Z kolęd przem aw iał wicemin. 
G órnictw a Lesz, k tóry, po se r­
decznym  pow itan iu  przez zebra 
mych, omowił osiągnięcia dolno -  
śląskich kopalń za okres o stą t-  
ndch jedenastu  miesięcy. S tw ier 
dził odi, że polski przem ysł w ę­
glowy da  w  bieżącym ro k u  nde 
m niej niż półtora m iliona ton 
węgla ponad p lan  i o cztery m i­
liony ton więcej niż w  roku  
ubiegłym . Wicemm. złożył po­
dziękow anie górnikom  W ałbrzy­
skiego Zagłębia za podniesienie 
w ydajności pracy.

„D ziękuję zwłaszcza wam, 
górnikom  kopalni im. T hore­
za i w am  z kopalni „Bole­
sław a Chrobrego4*, k tórzy ja ­
ko jedni z pierw szych w  k ra  
ju  wykonaliście roczny p lan  
w ydobycia węgla** — pow ie­
dział wicemin. Lesz. 

N astępnie wicemin. udekoro­
w ał odznaczeniami państw ow y­
m i zasłużonych górników k o ­
palń  dtoinosiąskich. M. in. dy ­
rek to r naczelny D. Z. P. W. 
Woźnica odznaczony został Ofi­
cerskim  K rzyżem  o rderu  O d­
rodzenia Polski. D yrek tor k o ­
paln i im. Thoreza imż. Żarek  i 
dyr. techniczny D. Z. P . W. imż. 
Niedoba otrzym ali złote K rzyże 
Zasługi. O rderem  Sztandaru 
P racy  — II  k lasy  odznaczeni 
zostali przodow nicy pracy i  w y­
sunięci ostatnio na  stanow iska 
sztygarów  — Paw eł S ierny, J ó ­
zef Szymczak, W incenty _ C iuś- 
m ak, Ignacy M ajerczyk i inni.

W części artystycznej w ystą­
p iły  zespoły świetlicowe w a ł­
brzyskich kopalń. N iedzielną 
uroczystość zakończyły zabaw y 
ludow e w  św ietlicach górni­
czych.

lajwyższe odznaczenia państw ow e
dla górników — przodowników pracy
i zasłużonych pracowników  

przemysłu węglowego
W A R SZA W A  (P A P ) .—  

P re zy d en t R. P . B olesław  
B ieru t w uznan iu  zasług  
d la  narodu  i pań stw a  w 
dziedzinie p rzem ysłu  w ę­
glow ego odznaczył z oka­
z ji trad y cy jn eg o  „D nia 
górnika** najw yższym i od­
znaczeniam i państw ow ym i 
górników  —  w ybitnych 
przodow ników  p racy  i r a ­
c jonaliza to rów  o raz z as łu ­
żonych techników , sz ty g a ­
rów , inżynierów  i innych 
pracow ników  przem ysłu  
węglowego.

P re zy d en t R. P. B olesław  
B ie ru t n a d a ł o rd e r  „S z tan d a r 
Pracy** I k lasy :

K onstan tem u  A kseńczyko- 
w i —  brygadziśc ie  kop. „Gene 
r a ł  Zawadzki**, S tefanow i Bo­

row em u —  filarow em u rę b a ­
czowi przodow em u kop. im. 
Pstrow sk iego , Janow i F ilako- 
w i —  rębaczow i przodow em u 
kop. im . „Wieczorka**, S te fa ­
nowi G ąsiorow i —  rębaczow i 
strza łow em u kop. „C hw ałow i- 
ce“, K arolow i Koszykow i —  
rębaczow i przodow em u, fila ro ­
w em u kop. im . „Pstrowskiego** 
A lfredow i N ow arze —  rębaczo 
wi s trza łow em u kop. „Bielszo- 
w ice“, Ludw ikow i Słom ce —  
rębaczow i przodow em u kop. 
„Bielszowice**, Józefow i Szul­
cowi —  górnikow i kop. im. 
„Stalina**, Czesław ow i Z ieliń­
skiem u— w icedyrektorow i kop. 
im . „Wieczorka**.

O rder „S z tan d a ru  P ra c y “ 
I I  k lasy  o trzym ało  75 g ó rn i­
ków.

N a  podstaw ie uchw ały  R ady

List Grotewohla do Adenauera

. R z ą d  M M I proponuje
podjęcie rozmów w sprawie
zjednoczenia Niemiec

nie ogólnoniemieckiego rządu 
tymczasowego — suw erennego, 
dem okratycznego i m iłującego 
pokój — oraz przedstaw iła rzą ­
dom ZSRR, USA, W ielkiej B ry ­
tanii i F rancji odpowiednie p ro­
pozycje do ws4>ólnęgo zatw ier­
dzenia. Równocześnie, aż do cza 
su  pow stania rządu  ogólnonie­
mieckiego, udzielałaby ona w y­
m ienionym  rządom  konsultacji 
przy opracow aniu tra k ta tu  po­
kojowego. D la zasięgnięcia 
opinii narodu niem ieckiego w 
spraw ie powyższej propozycji 
m ożna byłoby przeprow adzić re ­
ferendum .

Sądzimy, że ogólnondemiecka 
rad a  ustaw odaw cza _ mogłaby 
podjąć sie opracow ania w aru ń - 

- ków  w yborów  ogókiom em iec- 
•kich do zgrom adzenia narodo­
wego.

W  ten  sposób u tw orzen ie  o- 
gólno-niem ieckiej ra d y  u s ta ­
w odawczej um ożliw iłoby n ie ­
zwłoczne podjęcie rozm ów  w 
sp raw ie  zaw a rc ia  t r a k ta tu  po 
kojow ego, a  rów nocześnie r a ­
d a  m ogłaby poczynić p rzygo­
tow ania do sform ow ania rządu.

R ząd N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej je s t  gotów

prow adzić w duchu uczciwego 
porozum ienia rozm owy w  sp ra  
w ie w szystk ich  zagadn ień  
zw iązanych z u tw orzeniem  i z 
zad an iam i ogólno-niem ieckiej 
rad y  ustaw odaw czej.

Szerokie w a rs tw y  ludności 
w e w schodnich i zachodnich 
N iem czech są  zdan ia , że n a j­
bliższym  krokiem  do rozw iąza 
n ia  żyw otnych problem ów  n a ­
rodow ych naszego n arodu  w in 
no być p rzedstaw ien ie  czterem  
m ocarstw om  okupacy jnym  
w spólnych propozycji niem iec- 
kich.

W ychodząc z założenia te j 
woli ludności m iłu jącej pokój, 
rząd  N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej p roponuje 
rządow i rep u b lik i związkow ej 
p o d ję c ie . m iędzy obtf rząd am i 
rozm ów v/ sp raw ie  u tw orzen ia  
ogólno-niem ieckiej ra d y  u s ta ­
w odaw czej. P roponujem y, by 
w tym  celu każdy  z obu rz ą ­
dów m ianow ał sześciu swych 
przedstaw icie li.

Co do m iejsca  i czasu m ogli 
by się porozum ieć se k re ta rze  
s ta n u  przy  prem ierach .

R zą d  N iem ieckie j 
R ep u b lik i D em okra tycznej 

(— )  O tto  G rotew ohl, prem ier  
Berlin , 30 listopada 1950 r .

P a ń s tw a  za zas ług i w  p racy  
zawodowej odznaczeni zos ta li: 

K rzyżem  O ficerskim  o rderu  
O drodzenia P o lsk i: inż. F ra n c i 
szek  W oźnica —  naczelny dy ­
re k to r  D olnośląskich Z akładów  
P rzem y słu  W ęglowego,

K rzyżem  K aw alersk im  orde­
ru  O drodzenia P o lsk i: E dw ard  
G ranek  —  d y rek to r  kop. „K a- 
towice**, inż. Ludw ik Salam on- 
—  dyrek to r D ep artam en tu  P la  
now ania Min. G órnictw a.

Ponadto  P rezy d en t R. P . n a  
dal górnikom  przodow nikom  
pracy i rac jonaliza to rom  - sz ty  
garom , technikom  i inżynierom  
82 złote K rzyże Z asługi, 196 
sreb rnych  K rzyżów  Z asług i i 
118 brązow ych K rzyżów  Za­
sług i.

Narada 
Truman—AttSee
W A SZY N G TO N  (PA P) —• 

S e k re ta rz  T ru m a n a  do sp raw  
prasy , Ross, ośw iadczył, że n a  
ra d a  T ru m a n a  z A ttlee  odbę­
dzie się 5 g rudn ia .

A m b asad a  b ry ty jsk a  w  W a 
szyng ton ie  p o in fo rm o w ała  
B ia ły  Dom, że A ttlee  p rzy b ę­
dzie ta m  4 g ru d n ia , po czym  
będzie  n a ra d z a ł się z a m b a ­
sad o rem  b ry ty js k im  w  U SA , 
F ra n k sem , o raz in n y m i b ry ­
ty jsk im i o fic ja ln y m i osob isto ­
ściam i.

Zgłaszać reklamacje
w w ypadku pom inięcia  

p rzy  s p is ie
W A R SZA W A  (PA P) —  

P rz y g o to w an ia  do N aro d o w e­
go Spisu  P ow szechnego p rze ­
p row adzone zostały  n iezm ier­
n ie  sk ru p u la tn ie , by  u ła tw ić  
p racę  kom isarzom  sp isow ym . 
M oże się je d n a k  zdarzyć , że  
poszczególne osoby zo s tan ą  
po m in ię te  przez  k o m isarzy , 
obchodzących  sw o je  obw ody.

W tak im  w y p ad k u  n a leży  
n a ty c h m ia s t zg łaszać się  z r«  
k la m a c ją  do najb liższego  b iu  
r a  spisow ego, a  m ianow icie : w  
gm in ie  —  do gm innego korni 
sa rz a  sp isow ego przy  p rezy ­
d iu m  gm in n e j ra d y  n a ro d o ­
w ej, w  m ieście zaś — do k o ­
m isa rza  dzieln icow ego lu b  
m iejsk iego  p rzy  p rezy d iu m  
dzie ln icow ej (m ie jsk ie j) nułX  
n aro d o w ej.

Rok V. Nr 334 (1472) 
W y d a n i e  A Poniedziałek, dnia 4 grudnia 1950 r.

BERLIN (PA P). Ja k  donosi 
agencja ADN, prem ier G rote- 
wohl skierow ał w piątek  przez 
specjalnego w ysłannika do sie­
dziby dr. A denauera w  Bonn 
pismo następującej treści:

„W skutek rozbicia Niemiec na 
ród znalazł się w niezmiernie 
ciężkiej sytuacji, k tóra  zaostrzy 
ła  się w następstw ie rem  iii ta ry - 
zacji i w ciągnięcia Niemiec za­
chodnich w plany przygotowań 
w ojennych. Lud niem iecki_ jest 
głęboko zaniepokojcoiy, widząc 
zagrożenie sw ych interesów  n a ­
rodow ych przez siły im periali­
styczne.

W obliczu tej sytuacji u trzy ­
m anie pokoju, zawarcie tra k ta ­
tu  pokojowego oraz p rzyw ró­
cenie jedności Niemiec zależy 
przede wszystkim  od porozumie 
n ia  się sam vch Niemców. P oro ­
zum ienie takie uważam y ̂  za moż 
liwe, cały bowiem naród n ie­
miecki pragnie pokojowego u re ­
gulow ania soraw y niemieckie]. 
Odpowiadałoby to pragnieniom  
wszystkich m iłujących poko] 
Niemców, gdyby utw orzona zo­
sta ła  ogólnomiemiecka rada  usta 
wodiawcza, złożona n a  zasadzie 
pary te tu  7. przedstaw icieli N ie­
miec w schodnich i zachodnich, 
k tó ra  b y  przygotow ała u tw orze-

Prezydent R. P. nadał 
wysoki© Bśznaczemm

m io d e m  g ó r s i ik o n s
WARSZAW A (PA P) —  P re  | 

lydent R. P. B o lesław  B ie ru t 
nadal z o k az ji „D n ia  m łodego 
górnika", obchodzonego d n ia  
3 grudnia b r. po ra z  p ie rw ­
szy w Polsce , w ysok ie  o d zn a­
czenia p ań s tw o w e  m łodym  
górnikom ab so lw en to m  p a ń ­
stwowych Szkół P rz ysposob ię  
nia P rzem ysłow ego, dziś czo­
łowym przo d o w n ik o m  pracy .

O rderem  „ S z ta n d a r  P ra c y "
II kl. odznaczeni zos ta li: E r ­
win Oleś —  ręb acz  —  uczeń  
z kopalni „D ębieńsko", za ło ­
życiel b ry g a d y  m łodzieżow ej, 
wykonujący p rzec ię tn ie  125 °/o 
normy i P a w e ł Ja n o sz  — r ę ­
bacz, uczeń z k o p a ln i „R ydul 
towy“, czołow y p rzodow nik  
pracy te j  kopaln i.

K ilkudziesięciu in n y ch  m lo 
dych gó rn ików  - ab so lw en tó w  
SPP w y ró żn ia jący ch  się  w  p ra  
cy zaw odow ej i spo łeczn e j — 
odznaczonych zosta ło  s re b rn y  
mi i b rązow ym i K rzy żam i Z a 
sługi.

M. inn . s re b rn e  K rzyże  Z a ­

D z i ś 4 s t r o n y  
C e n a  15 g r o s z y
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ISt. Broszkiewicz

Opowieść o zwycięstwie
P rz e d  b iu re m  sz ty g a ró w  :to i 

n a  d re w n ia n y m  po stu m en c ie  
' w ó zek  -  p o m n ik : „C ześć p r a -  
* c y “ !
1 A  n a  p rzec iw leg ły m  b o k u : 

„O s ta tn i wóz p ierw szego  ro ­
k u  P la n u  Sześcio letn iego  — 

't o  nasza  odpow iedź. N iech  ży 
j e  pokój! —  załoga  k o p a ln i 
im . T horeza".

—  K iedy  zaczęła  się b itw a
0  p rz ed te rm in o w e  w y k o n an ie  
p ierw szego  ro k u  P la n u  6 -le t 
niego?

—  W  ro k u  1948... T ak , w  
paźd z ie rn ik u , k ie d y  p o w sta ły  
u  n a s  p ie rw sze  b ry g a d y  p ro ­
d u kcy jne ...

K ru k  je s t  re fe re n te m  w spół 
taw o d n ic tw a . P ro p o n u je  p rze  
A nalizow anie a tu tó w , k tó re  po 
(w oliły  w y g rać  w ie lk ą  b itw ę  
p rodukcy jną .

P o ch y lam y  się  n a d  r a p o r ­
tam i i w y k azam i. S u ch e  c y fry  
a le  te  cy fry  to  w łaśn ie  Szcze­
pań sk i, k tó ry  p rzy szed ł do 
b iu ra  pod p isać  d a lsz e  zobo­
w iązan ie , te  c y fry  to  żyw i lu  
dzie.

BRY G A D Y  
W  A W A N G A R D ZIE

. 'P ie rw sza  b ry g a d a  —  to  b y  
l a  K osińsk iego , w y ro b iła  od 
ra z u  135 proc. no rm y . Dziś 
je s t  n a  „T h o rez ie“ 80 b ry g a d  
H- t. zn. w  b ry g a d a c h  je s t  70 
proc . załogi p rzo d k o w ej, t. zn. 
f e  n a  „T horez ie"  p a n u je  k o ­
lek ty w . Bo k o le k ty w  —  ze­
sp ó ł g w a ra n tu je  cyk l, a  cy k l 
je s t  p o d sta w ą  postępu , r a c jo ­
n a ln e g o  w ydobycia , jego  ciąg  
}ości, cy k l je s t  p o d sta w ą  p la ­
n o w a n ia  i ob liczan ia . C y k l to  
je s t  w łaśn ie  to , o co b ije  się 
so c ja lis ty czn a  gospod ark a .

I - N ow a n o rm a  b y ła  d la  ta k  
p ra c u ją c e j załogi kon iecznoś­
cią. A  konieczność je s t  po  to , 
żeb y  liczyć pow yżej n ie j, n o ­
w e  n o rm y  są  po to , ab y  je  
przekraczać . D ow ód? proszę: 
Szyb „ J a n “ — b ry g a d a  P io tra  
Sm olca — 195 proc . n o rm y ,

, K az im ierza  Sm olca —  198 °/o 
no rm y , K u le sa k a  —  152 proc. 
no rm y , J a n u sa  —  165 proc. 
n o rm y , K a le n ik a  —  172 p roc 
L eszczyńsk iego  —  207 p roc
w y sta rcz y ?  A  w ięc b ry g ad y  
to  n a jp o tężn ie jszy  a tu t  k o p a l 
n i.

; ~  StJM A  CZYNÓW
S zczepańsk i p om aga K ru k o  

>|wi w  u k ła d a n iu  w ykazów . 
U k ła d a ją  w y k resy  i d ia g ra ­
m y  w  opow ieść b a rw n ą  i ży­
w ą , opow ieść o lu d z iach  i o 
ty m  czym  się  tu ta j  lud z ie  
m ierzą . K o lek ty w  p rze łam a ł 
tru d n o śc i geologiczne i te c h ­
n iczne . K o lek ty w  p ro w ad ził 
obu d o w ę poprzeczną, k o lek ­
ty w  p o tro ił się  w  w ydajiiość i, 
gdy  do b o ju  ru szy ły  czołgi 
górn icze  —  w rębów ki.

N a w ie lk ie  lis to p ad o w e  
zw ycięs tw o  „T horeza" złożyły 
s ię  czyny  i w y k o n an e  zobo­
w ią z a n ia  n a  p rzes trzen i c a łe ­
go roku , zobow iązan ia 1 -m a- 
jo w e  — 108 proc. p lan u , czyn 
lip co w y  —  113 proc. a  od lip  
ca  aż do uczczen ia  I I  K o n g re  
su  P o k o ju  — 117 proc.

A naliza  to  rzecz b a rd zo  zło­
żona. T ak  sam o d obrze  b ę ­
dzie, je ś li pow iem y, że p ie rw  
szy  ro k  P la n u  6 -le tn iego  w y ­
g ra ły  W rębów ki, P en cery , ja k

1 te ż  poszczególne z ry w y  zało ­
gi-

To by ło  d w a la ta  tem u . 
L eo n  S zczepańsk i w alczy ł w te  
d y  o p ie rw szeń stw o  ze S ta n i­
sław em  Jak im ow iczem . Co te n

180 proc. n o rm y , — to  ta m ­
te n  193 220 —  to
ta m te n  250.! A ż ra z  ad arzy ło  
się ta k , że n ie  p rzy sz li ład o ­
w acze  a n i  do Ja k im o w icza , 
a n i do Szczepańskiego. T edy  
S zczep ań sk i poszed ł n a  p rzo ­
d ek  p rzec iw n ik a : — S tachu , 
ro b im y  do spó łk i. P ó ł szych ty  
ja  rą b ię , a  ty  ład u jesz , póź­
n ie j zm ien iam y  się, co?

D obrze. S zczepańsk i i Ja-^, 
k im ow icz  s ta li  sie  u s ta w o d aw  
cam i. W pro w ad z ili pow szech­
n ie  dziś o b o w iązu jące  n a  „Tho 
rez ie"  p ra w o  pogłębionego, po 
w ied z ia łb y m  serdecznego  k o ­
lek ty w u . H asło : „M asz w o lną  
ch w ilę  w  p ra c y  —  pom agaj 
ko ledze", w y p isa n e  n a  śc ia ­
n ach  i s tę p la ch , je s t  ta k im  sa 
m y m  p raw em , ja k :  „L ep iej,
szybciej i  ta n ie j" .

O ST A T N I A TU T
O ty m  to  ju ż  chyba za  m a ­

ło  p isać  czy mówić. O ty m  trz e  
b a  by  p isać  p ieśn i albo w ie r­
sze. O ty m  w span ia łym , rew o­
lucy jn y m  zw ycięstw a duchu 
załogi. A le o w oli am bic ji p rzo  
dow ania, o ogniu p łonącym  w  
se rcach  n ie  m ów ią w iersze a n i 
p ieśn i, m ów ią suche c y fry  i  
zestaw ien ia . D ziw nym  n iek ie­
dy  językiem  posłu g u je  się n a j 
żarliw sza  poezja . K ru k  tro sk li 
w ie w y k ład a  poem aty  w yka­
zów w  w ielkiej dębowej sza­
fie .
— Około 10-go dow iedzieliśm y 

. się, że pod w zględem  p rz e d te r  
m inow ego w ykonan ia  p lanu , 
jes te śm y  n a  czw artym  m ie js­
cu. D ługo w  noc obradow ała 
egzekutyw a P a r t ii ,  d ługie  go­
dziny po  szych tach  p ro d u k cy j­
nych  rozlegały  się n a  p rzod­
kach  g łuche  se rie  m łotów  i  
w a rk o t w rębów ek. 11 lis to p a ­
da  byliśm y n a  trzecim  m ie js­
cu. Od 12-go b ijem y się o p ie r  
w sze m iejsce. P ieron ie , ludzie 
się w ściekli!

—  15 n a  odpraw ie u  d y rek ­
to r a  okazało  się, że „G rodziec"

m a n ad  ' n am i p rzew ag i 0,6 
proc., a  „S ilesia"  0,1...

D zień i  noc z g łośników  p ły  
nęły  kom un ikaty  i rozkazy. 
Ludzie rob ili po dw ie dniów ki. 
N aw et spokojnego Ożoga  d ia ­
beł opętał, om al n ie  dziobnął 
m łotem  sz ty g a ra , k iedy ten  
pow iedział: —  Zejdźcie, Ożóg, 
m łodzi w as zas tąp ią ...

A  głos K ru k a  ch ry p ia ł w 
g ło śn ik u : „U w aga , u w ag a!
P row adzi oddział 11 szybu
„ J a n " . W  te j chw ili w yjeżdża 
712 wóz ponad  dzienną n o r­
m ę". Z a  godzinę: „ Ju lia "  do­
g a n ia  „ J a n a " . B raw o  „Ju lia " , 
braw o B ocheński, K alen ik  nie 
d a j s ię !"  N ad  ra n e m : „Od
„Sifesii" dzieli n a s  0,07
proc....“ .

T A K  BYŁO
N adszed ł dzień 22 listopada. 

J a k  to  było? —  p o w tarza  p rze 
ciąg le  m oje p y tan ie  S te fa n  
S k rzyp cza k .  T w arz  zasm olona

N a  te j  ścianie p ra c u ją  dwie 
b ry g a d y : S k rzy p c za k a  (S k rzy  
pczak, b rac ia ' P ie tronow ie  i 
Z ie liński) i  B ocheńskiego  (Bo 
cheński, Z aręb iń sk i i  b ra c ia  
Sztankow ie). O ddział czw arty

Je c h a li rów no po 180 proc. 
norm y. A le ty m  dwom b ry g a ­
dom najm ocnie j chyba udzieli­
ła  się p iękna am b ic ja  w spół­
zaw odnictw a. Podskoczyły do 
220 proc. I  w aliły  po  30 ku b i­
ków  dziennie. S krzypczak  z 
Bocheńskim  zmówili się, że te  
raz , kiedy do p lanu  rocznego 
b ra k u je  kopaln i k ilk a  tysięcy  
to n , będą robić w spólnie, w e­
d łu g  p ra w a  Szczepańskiego.

Do godziny 12 m ieliśm y 54 
kubik i, a le  jechaliśm y  dalej 
j a k  p ieron. W łaśn ie  m ówię do 
B ocheńskiego: „  Puszczaj w rę 
b ia rk i n a  dłuższy w ysięgnik" 
—  a  tu  te lefon  z góry , że m a­
m y z a ra z  iść  n a  podszybie, bo 
o s ta tn i wóz przed  w indą je s t  
nasz  i  to  je s t  te n  w łaśn ie 
wóz... Jeszcześm y n ie  w ierzyli, 
a le  dopiero  z głośnika...

—  T ow arzysze —  krzyczał

K ru k  —  zw ycięstw o! N asza  
kopaln ia  w ykonała  p la n  rocz­
ny! O s ta tn i wózek idzie ze 
śc iany  Bocheńskiego i  Skrzyp  
czaka, n iech  ży ją !  T ow arzy­
sze! J e s t  godz. 13,27... —* i  n a  
gle z g łośn ika  g ruch n ę ło : „ Je ­
szcze Po lska  nie zg inęła".

Ja d ą c  z wózkiem n a  w ierzch 
p rzy  dźw iękach H ym nu Skrzy 
pczak czuł nieznośne ściskanie 
w  g ard le . K iedy otw orzono za 
w ór, oślepił go b lask , ale ju ż  
se tk i ram ion  porw ały  go i pod 
rzuciły  do góry . T en  sam  los 
sp o tk a ł Bocheńskiego. S talow e 
śc iany  n adszyb ia  roznosiły  sło 
w a  M iędzynarodów ki. W tedy , 
k iedy n a  wysoki m asz t w cią­
g ano  f la g ę , S krzypczak jro zp ła  
k a ł się po ra z  p ierw szy  w  ży­
ciu.

T a k  było, w idzicie —  S krzy 
pczak w łączył pow ietrze i o- 
s trz e  m ło ta  zaczęło podskaki­
w ać n a  c za rn e j, chropow atej 
ścianie.

Spotkania ze społeczeństwem
d oln ośląsk ich  d elegatów

na II Św iatow y Kongres O brońców  Pokoju
W R O CŁA W . N a  o s ta tn im  

p osiedzen iu  P re z y d iu m  W o je­
w ódzkiego K o m ite tu  O b ro ń ­
ców  P o k o ju  w y tyczono  p la n  
im p rez  pokojow ych , k tó re  od 
b ę d ą  się  n a  te re n ie  D olnego 
Ś lą sk a  w  n a jb liższ y m  czasie. 
B ęd ą  to  sp o tk a n ia  spo łeczeń ­
s tw a  z d e leg a tam i n a  I I  S w ia  
to w y  K o n g res O brońców  P o ­
k o ju , n a  k tó ry c h  de leg ac i p o ­
d zie lą  się ze spo łeczeństw em  
w rażen iam i z K ongresu .

W  d n iu  9 bm . o godz. 16-ej 
w  a u li  U n iw e rsy te tu  W rocław  
sldego  odbędzie  sie sp o tk a n ie  
n au k o w có w  w ro c ław sk ic h  z 
d e leg a tem  n a  K ongres, p rof. 
L u d w ik ie m  H irszfe ldem . W  
d n iu  10 bm . o godz. 11-ej w  
szkole p o d staw o w ej n a  S ępol 
n ie  odbędzie się sp o tk a n ie  spo 
łeczeń stw a  z d e leg a tem  n a  
K o n g res Ig n acy m  L ogą - S o­
w iń sk im . W  d n iu  12 bm . o 
godz. 16-ej w  św ie tlicy  P a fa -  
w ag u  odbędzie  załoga fab ry c z  
n a  sp o tk a n ie  z  Ign acy m  L o g ą- 
Sow ińsk im .

W  Z a k ła d a c h  Przem ysłu Ba 
w e łn ian eg o  w  Krosnowicach 
w  pow . k ło d zk im  w  dniu 5 
bm . o godz. 14-ej odbędzie 
się  sp o tk a n ie  robo tn ików  z de 
le g a te m  n a  K ongres Micha- 
lem  C encorą . M ichał Cencora 
po d z ie li się  sw ym i wrażenia, 
m i z K o n g resu  rów nież z lud 
n o śc ią  w ie jsk ą , a to  6 bm. o 
godz. 17-ej n a  teren ie  em 
D uszn ik i.

G órn icy  z k o p a ln i „Victo- 
r ia “ w  W ałb rzy ch u  12 bm. o 
godz. 14-ej sp o tk a ją  się z de. 
le g a te m  n a  K ongres Anilrze, 
jem  P ry tk o , a górnicy  z ko­
p a ln i „M ieszko" w  dniu  13-ego 
bm . o godz. 14-ej — z delega 
te m  n a  K o n g res ob. Lachow­
sk ą . R obo tn icy  F ab ry k i Porce 
la n y  „K rzy sz to f"  w  Wałbrzy­
ch u , 17 bm . o godz. 16-ej spot 
k a ją  się  z ob. Lachowską. W 
d n iu  14 bm . o godz 18-ej w 
W ałb rzy sk im  D om u Kultury 
spo łeczeństw o  Wałbrzycha 
sp o tk a  się  z A nd rze jem  Pryt­
ko. (ZZ)

Zaniepokojenie w  Anglii i Francji
w związku z awanturniczą polityką USA,

Aitlee jedzie do Waszyngtonu
L O N D Y N  (P A P ) . F a la  o- 

b u rzen ia  op in ii publicznej w 
W ielkiej B ry ta n ii  i F ra n c ji , 
w yw ołana a w an tu rn iczą  poli­

ty k ą  am e­
ry k a ń sk ą , 

a  w . szcze­
gólności u - 

jaw nionym  
p rzez  T ru -  
m an a  zbrod 
niczym  p la ­
nem  użycia 
bomby a to ­
mowej w 
w ojnie kore 
ańsk ie j —  

osiągnęła  n iebyw ałe rozm iary .

Przekonaliśmy się, że naród radziecki
siezerze pregnSe pokofu

— mówiq członkowie delegacji USA
na Św iatow y Kongres Pokoju

4buMOSKWA (PAP). Frzęw odniczą 
cy baw iącej obecnie w  ZSRR de­
legacji Stanów  Zjednoczonych n a  
II  Św iatow y K ongres Obrońców 
Pokoju  — H olland R oberts, sk ie­
row ał do przew odniczącego Ra­
dzieckiego K om itetu O biońcóvr 
Pokoju — N. Ticbonow?. list, w 
k tó rym  w  im ieniu  całej delega­
cji wyraża głębokie przekonanie 
o możliwości pokojow ej w spół­
pracy  między Związkiem  Radziec 
kim  a S tanam i Zjednoczonym i w 
dziele u trw alen ia  pokoju  na świe 
cie

Jesteśm y przekonani — pisze 
R oberts, że nasza konsekw entna 
w alka w obronie pokoju  posia­
da niezw ykle doniosłe znaczenie 
d la całej ludzkości. W czasie na­
szego pobytu  w Zw iązku Radziec 
k im  m ieliśm y możność zapoznać 
się bliżej z przedstaw icielam i lu ­
du radzieckiego oraz licznym i 
in sty tucjam i ZSRR. PRZEKONA­
LIŚMY SIĘ, 2E  NARÓD RADZIE 
CKI SZCZERZE PRAGNIE PO­
KOJU.

W ym iana delegacji działaczy 
społecznych m iędzy Związkiem  
R adzieckim  a  Stanam i Zjednoczo­
nym i będzie m iała niezw ykle do­
niosłe znaczenie d la pogłębienia

Spraw iedliw a kara
W yrok na w aluciarzy z pi. N ankiera

c WROCŁAW. W drugim  dniu 
procesu  przeciwko 6 w aluciarzom  
z placu N ankiera. Sąd przesłu­
chał świadków : Leonarda Nowlc- 
ikiego, Edw arda K arw izę, Zofię 
Rochulską, Hosaja, Lew andow skie 
go, Jankow ską, Płaszczyka, Ma­
linow skiego, Bieleckiego i Olszew 
skiego, ojca  „kró la  czarnej giel- 
ifly“ — M ichała.
\ Niem al wszyscy św iadkow ie po­
tw ie rdz ili zarzu ty  staw iane h an ­
dlarzom  w konkluzji a k tu  oskar­
żenia. W idzieli ich sprzedających 
i  kupu jących  dewizy, określili 
Ich tryb  życia, pełen em ocjonują­
cych g ier w karty , „num erki'* i 
to ta liza to ra  oraz w ystaw nych l i­
b a c ji z alkoholem . Przew ód sądo­
w y  ujaw nił niezw ykle cieka- 
|we szczegóły zatargu  w e­
w nątrz  szajki, a naw et w łonie 
rodziny  Olszewskich. Na sali roz­
p ra w  ojciec i syn sprzeczają Fię 
o 200 funt. szerl. Przed try b u n a ­
łem  sędziowskim i publicznością 
[przew ijają się typy  ludzi opano­
w a n y c h  żądzą zysku i idących do 
'swego „celu“  w szystkim i droga­
m i .

Pow szechną a trak c ję  w zbudzi­
ło zeznanie św. Zofii R ocbulskiej, 
adm in is tra to rk i obwodu ZNK, 
k tó ra  stw ierdza: ^

„B artn ick i m ieszkał w moim r e ­
jon ie , lecz od pew nego czasu nie 
p łacił czynszu. Tw ierdził, że zn a j­
d u je  się w niezw ykle ciężkich wa 
Tunkach m ateria lnych“ .

Nie potrzeba chyba kom en­
ta rzy , gdy pow iem y, że podczas 

R ew iz ji, p rzeprow adzonej w  jego

m ieszkaniu zakw estionow ano 
280.000 zł, wiele kosztowności, do­
la ry  i fun ty .

K urs w alu t obcych uzależniony 
by ł od bieżących w ydarzeń poli­
tycznych. Komuż więc bardziej 
zależało na  tw orzeniu  panik i, Je­
śli n ie waluciarzom ? Nic więc 
dziwnego, że gdy w ypadki na  are 
nie m iędzynarodow ej n ie były 
„dosta teczne" d la w yw ołania hos­
sy lub baissy, handlarze tw orzy­
li ją  sam i, w yciągając swą n a j­
groźniejszą b roń  — szeptaną p ro ­
pagandę.

Przew ód sądow y w całe; roz­
ciągłości u jaw n ił w inę oskarżo­
nych. Toteż Sąd, po dw ugodzin­
ne j naradzie  w ydał spraw iedliw e, 
zasłużone w yrok i: herszt szajki
M ichał Olszewski vel M arian Ra* 
pelusznik został skazany na 12 
la t w ięzienia oraz 12.000 zł grzyw ­
ny  i u tra tę  praw  obyw atelskich 
na 8 lat. Oskarżeni Józef K urek, 
S tanisław  Obydziński i Tadeusz 
K ornecki zostali skazani każdy 
na 8 la t w ięzienia i 6.000 zł grzyw 
ny oraz u tra tę  praw  obyw atel­
skich na 5 lat. A lfonsa B artn ic ­
kiego „w icekróla  w aluciarzy“ u- 
karano  10 la tam i w ięzienia i 8.000 
zł grzyw ny oraz u tra tą  praw  oby­
w atelsk ich  na  8 lat. Oskarżony 
S tanisław  Scheff skazany został 
na 4 la ta  w ięzienia oraz uiszcze­
nie 3.000 zł grzyw ny i u tra tę  praw  
obyw atelsk ich  na  3 lata.

Ponadto  Sąd zarządził p rzepa­
dek całego m ienia oskarżonych, 
zakw estionow anego podczas rew i­
zji w  ich mieszkania^Ji* na  rzecz 
Skarbu  Państw a.

wzajem nego zrozum ienia fobu n a ­
szych m iłu jących pokój narodów  
i pragniem y zwrócić na to uw a­
gę w szystkich osób i organiza­
cji dążących do u trw alen ia  p o ­
koju . Zw racam y się do Radziec­
kiego K om itetu O brońców Poko­
ju  z p rośbą o popieranie w ym ia­
ny  delegacji m iędzy S tanam i 
Zjednoczonym i a  Związkiem  Ra­
dzieckim . Ze sw ej strony  zobo­
w iązujem y się dołożyć w szelkich 
sta rań  w celu osiągnięcia współ­
p racy  w  szlachetnej walce o po­
kój.

Na lis t ten  przew odniczący Ra­
dzieckiego K om itetu  Obrońców 
Pokoju  — N. Tichonow przesłał 
następu jącą odpowiedź:

Radziecki K om itet Obrońców 
Pojtoju podziela całkowicie p rzy ­
jacielsk ie uczucia o k tó ry ch  wspo 
m ina H. R oberts.

W itam y z uznaniem  dążenie de 
legatów  narodu am erykańskiego 
zm ierzające do urzeczyw istnienia 
uchw ał 11 Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju , w yrażonych 
w  m anifeście do narodów  św iata 
i w  orędziu do O rganizacji N aro­
dów Zjednoczonych. Radziecki 
K om itet Obrońców Pokoju po­
dziela zdanie, że w ym iana dele­
gacji posiada doniosłe znaczenie 
d la u trw alen ia  k u ltu ralnych  sto­
sunków  m iędzy narodam i 1 że mo 
że ona przyczynić się w znacz­
nym  stopniu do rozw oju i wzmo­
cnienia pokojow ych i przy jac iel­
skich stosunków  między naroda­
m i Stanów Zjednoczonych ł Zwią 
zku Radzieckiego.

Ze swej strony  Radziecki Ko­
m ite t Obrońców Pokoju zapew ­
n ia  swych am erykańsk ich  przy­
jaciół, iż gotów je s t uczynić wszy 
stko co możliwe w celu rozsze­
rzen ia  trw ałych  stosunków  m ię­
dzy obu narodam i i wzmożenia 
w ysiłków  dla u trw alen ia  pokoju 
n a  całym  świecie.

W  zw iązku z tym , p rem ier 
A ttlee  postanow ił ud ać  się do 
W aszyngtonu  i odbyć konfe­
ren c ję  z p rezyden tem  T ru m a- 
nem , a  p rem ier F ra n c j i  P le- 
ven  i m in is te r  S chum an p rzy ­
byli do Londynu, by uzgodnić 
stanow isko  rządów  A n g lii i  
F ra n c ji .

K o n fere n c ja  p rem ie ra  A ttlee  
z p rem ierem  Plevenem  i tow a 
rzyszącym  m u m in istrem  Schu 
m anem  zakończyła się w sobo­
tę  w ieczorem . R e zu lta ty  te j 
k o n feren c ji ogłosiła ag en c ja  
p raso w a A F P .

J a k  w ynika z depesz A F P . 
obaj p rem ierzy  szukali w y jś­
c ia  z ciężkiej sy tu a c ji, w j a ­
k iej znaleźli się uczestnicy a- 
g re s ji  am erykańsk ie j w  K orei. 
O baw iając  się now ych, n iepo­
czytalnych w ybryków  Mac 
A r th u ra , stw ierdzili oni, że 
„kierow nicy F ra n c j i  J  A ng lii 
są  zan iepokojeni posunięciam i 
Mac A r th u ra  i d la tego  należy  
Utworzyć n ad rzędny  sz tab  
ON Z w Korei'*.

O baj p rem ierzy  stw ierdzili

da le j konieczność zwołania w 
ja k  n a jk ró tszy m  term inie kon 
fe re n c ji  czterech  m ocarstw  dla 
om ów ienia, „ak tualnych  zagad 
n ień  n a  D alekim  Wschodzie i 
n a  zachodzie".

P rem ie rzy  A nglii i Francji 
ośw iadczyli, że p ra g n ą  unik­
nąć  w ojny z Chinami, przy 
czym A ttlee  zaznaczył, że rów 
nież k ra je  w spólnoty brytyj­
sk ie j, a  w szczególności Indie, 
n ie  chcą ta k ie j wojny.

O baj p rem ierzy  zajęli rów­
nież stanow isko  w sprawie 
bomby atom ow ej. N ie przeciw 
sta w ili się oni w zasadzie u- 
życiu bomby atom ow ej w woj­
nie k o reańsk ie j, lecz ograni­
czyli się do stw ierdzenia, że 
„decyzje w te j sp raw ie podjąć 
może jedynie  ON Z, a  nie rząd 
am ery k ań sk i" .

P E K IN . A g en c ja  Nowych 
Chin donosi, że liczba szkół dla 
an a lfab e tó w  w miejscowoś­
ciach w iejsk ich  w Chinach pół 
nocnych w z ra s ta  w szybkim 
tem pie. Od m a rc a  br. założono 
w C hinach północnych 17.000 
szkół tego  typ u .

Amerykańscy piraci powietrzni
bombardują terytorium Chin 
Dalsze akty prowokacyjne 

ze strony USA
PEKIN. (PAP) — Wychodzą- 

cy w  M ukdem e dziennik „D un- 
beidżibao“ donosi, że 27 listo­
pada sam oloty am erykańskie 
pięciokrotnie pogw ałciły granice 
Chin. W Cziani trzy  sam oloty 
amerykańsikie zrzuciły  6 bomb 
w  pobliżu m ostu. W K uandianie 
3 sam oloty am erykańskie zrzu­
ciły  8 bomb. Ogółem w  diniu 27 
listopada na  tery to riu m  chińskie 
w targnęło  18 sam olotów am ery  
kańskich.

*
A gencja S inhua podaje, że sa­

m oloty am erykańskie, dz ia ła ją­
ce w  K orei, w  ciągu 6 dni do 25 
listopada n iejednokrotn ie po ­
gw ałciły  g ranice pow ietrzne
Chin północno -  wschodnich, 
p rzenikając n a  100 m il w  głab 
Ikraju. N a 49 w ypadków  nalo­
tów  w  14 w ypadkach dokonały 
one _ obstrzału i bom bardow ania. 
Z abitych zostało 2 osoby, ra n ­
nych 4. S tra ty  m aterialne sa po ­
ważne. Ogółem w  nalotach tych 
b ra ło  udział 214 samolotów. W 
9 _ wypadkach^ am erykańscy p ira  
ci pow ietrzni atakow ali m osty 
na  rzece Jauczian.

21 listopada o godz. 12 min. 
45 — 13 sam olotów am erykań­
skich dokonało nalo tu  na  m ia­
sto  A ndżun. Po zbom bardow a­
n iu  m ostu dw a z tych  sam olo­
tów  dokonało lo tu  w yw iadow ­
czego, a pozostałe ostrzeliw ały 
dom y i łódki ryback ie  na rze ­
ce Jauczian. W rezultacie  ob ­
strza łu  zab ity  został 60-letn i 
rybak.

22 listopada o godz. 7 min. 
12 — 4 sam oloty am erykańskie 
ponow nie dokonały  nalo tu  na  
m iasto A ndżun  i  zbom bardow a 
ły  m ost.

N astępnie podzieliły się  na  
dw ie £ ru p y  i  ostrzeliw ały z ka  
rab inów  m aszynowych ulice mia 
sta . Je d n a  osoba została za­

bita. w  pobliżu stacji kolejo­
wej. W tym że dniu  o godzinie 
9,47 jeszcze 2 sam oloty am ery­
kańsk ie  zirzuciły 2 bom by na 
szkołę w  powiatowym  mieście 
H elum , w  prow incji H irin. W 
ciągu 15 m inu t zrzucono 5 
bom b na  szkołę i inne gm a­
chy. Jeden  z gmachów szkoły 
został całkow icie zniszczony, 

a  inne — silnie uszkodzone. 24 
listopada o  godzinie 8,38 samolot 
am erykańsk i zrzucił 2 bom by 
n a  Czian, w  rezultacie  czego 
4 osoby zostały ciężko ranne. 
Ponad to  zniszczono szereg do­
mów.

W tym że dn iu  o godz. 10 min. 
20 — 2 sam oloty am erykań­
skie  przekroczyły granice Chin 
i zrzuciły  4 bom by na  Sziddou- 
czen w  prow incji Laodun. N a­
stępnie k ieru jąc się w zdłuż ko ­
le i żelaznej A ndżun — M ukden 
o godz. 10 min. 48 zbliżyły sie 
do m iasta  ̂  B ensihu i dokonały 
lo tu  wywiadowczego nad tym  
obszarem, po czym skierow ały 
sdę na  zachód do Laoianu, po ­
łożonego 100 m il od rzeki J a u -  
czian, dokonując ponow nie lo ­
tu  wywiadowczego. Dwa sam o­
lo ty  pow róciły tą  sam a drogą 
do Korei.

■ K r a k ó w .  W Polskiej Aka 
dem ii Um iejętności odbyło się 
posiedzenie, z udziałem  w ice­
m in istra  H enryka Jabłońsikiego, 
pośw ięcone przygotow aniu pom ­
nikow ego w ydania d ru idem  a k ­
tów  ł  pism  Tadeusza Kośca/uszki.

Migawki spisowe ze w si

„Ażeby paśslwo mogło lepiej poznać
n a s z e  p o t r z e b y  i m o ż l i w o ś c i

Kom isarz obw odowy w  groma­
dzie Jaczków , pow. kam ieniogór- 
skiego, W ładysław Bobak, rozpo­
czął prace spisowe w niedzielę o 
godz. 7-ej rano. P ierw szym  do­
m em , do którego zaszedł z  tecz­
ką  arkuszy , byl dom  kolegi i p rzy  
jaciela, Piotra H ryczyka. Z  p rzy ­
jacie lem  od serca n ie będzie k ło ­
potu, jeże li naw et nieoczekiw anie  
w yłonią  się now e trudności.

Kom isarz obw odowy Bobak Jest 
m łodym , średniorolnym  chłopem. 
Zadania w  zakresie spisu, poru- 
czone m u przez państwo ludowe, 
u jm u je  bardzo poważnie. Do spi­
su przygotow ał się starannie. P il­
n ie  uczęszczał na odpraw y in - 
s tru kcy jn e , zorganizowane w  gm i­
n ie i powiecie. W sobotę obszedł 
w szystk ie  dom y swego obwodu i 
dokładnie w ytłum aczy ł m ieszkań­
com. jak ie  dane m ają przygo to­
wać. Zapowiedział, żeby  pod ręką  
były  m e tryk i, zapiski o zasiew ach  
i inne dokum en ty .

Od Piotra H ryczyka  kom isarz  
poszedł do jego sąsiada, Feliksa  
Dziegcia, samotnego robotnika  
PGR, znanego w  całej oko licy  z  
dobrego hum oru.

— U nas, panie kom isarzu, n a j­
krócej będziecie bawić  — pow ie­
dział Bobakowi. — I choć chłop­
ską, a n ie urzędniczą, m acie rękę, 
gw arantuję, że nas w  10 m in u t  
spiszecie. Jest nas, ja k  w idzicie, 
dwóch: ja i m ój piesek. Była  je ­
szcze kurka , ale na wiosnę sprze­
dałem  ją  Fedorowiczce.

— M arkotno w am  było bez ja j­
ka  — zauw ażył so łtys, k tó ry  towa  
rzyszy ł p ierw szym  k ro jo m  m ło­
dego kom isarza

— G dzieby zaś! — odparł Dzie­
gieć. — K urka  całe lato przycho­
dziła od sąsiadki na swoje stare  
pielesze i znosiła u  m nie ja jeczka .

Trzecim  z ko le i obyw atelem , do  
którego zaszedł kom isarz, by ł Jó­
ze f Fryc, najstarszy  w iekiem  
m ieszkaniec  Jaczkowa, człon~~\. 
GRN, k tó ry  w szystk ie  dane sf>t- 
sał uprzednio na kartce. Odczy­
tyw a ł je  teraz pow ażnie kom isa­
rzow i, spoglądając na n ie  zza oku -  
laróió, nasadzonych na czubek  
nosa.

M ieszkańcy grom ady Jaczków  
w ita ją  kom isarza spisowego bez 
uprzedzeń. Tu ta j n ik t  go się n ie  
boi. w  te j gromadzie prawda o 
spisie je s t znana w szy stk im  m iesz  
kańcom. W ka żd ym  dom u pełno  
żywego słowa, k tó re  p łyn ie  z  głoś 
n ików  i pełno drukow anego — z  
gazet.

Ob. Teofila  Federowicz z  pow a­
gą spogląda na obszerny arkusz, 
w  k tó ry m  kom isarz spisał w szyst­
k ie  im iona, liczby  i daty , do ty ­
czące je j  rodziny  i gospodarstwa. 
Mąż je ), podpisując arkusz , stuHer 
dza:

— Rozum iem , że  m usi być po­
rządek  na świecie. Rząd musi wie 
dzieć, co m a w  państwie. Takie 
j e s t  prawo rządu  i taki jego obo­
w iązek. Bez tego n ie  ma co mó­
w ić  o m ądre) gospodarce.

Jes teśm y w  gromadzie Sędzi- 
sław , pow. kamieniogorskiego. W 
grom adzie te j, podzielonej na trzy 
obw ody, obow iązkt komisarzy pet 
nią: m iejscow y nauczyciel ob. Ja­
w or i dwa) ZM P-owcy, Zdzisław 
Socha i Tad. K apltanow icz. Młodziet 
Sędzisław ia garnie się chętnie do 
każde) a kcji społecznej. Wyróż- 
niła  się na wiosnę przy  likwida-. 
cji odłogów, la tem  przy  żniwach, 
teraz  — jesienią  — dla uczczenia 
rocznicy  Rew olucji Październiko­
w ej i Kongresu P okoju  — pracuje 
p rzy  napraw ie drogi gminnej. 
D zięki a k ty w n e j postawie młodzie 
t y  roczny plan skupu  zboża v> 
gromadzie został w ykonany  już w 
70 proc.

Młodzi kom isarze  spisowi wita­
n i są życzliw ie  przez mieszkań­
ców. Rów nież i oni umieją 
odpłacić p iękn ym  za nadobne. Ob. 
Tatianie  Słow ik, przodującej ro­
b o tn ic y  Zakładów  P rzem ysłu  WW 
M enniczego „Len" w  Kamiennej 
Górze za leży  na tym , ażeby moż­
liw ie ja k  na jprędzej wpisano )4 
do arkusza  — m usi bowiem w 
w ażnych  sprawach wyjechać 
ciągu popołudnia.

— Dla przodow ników  
w szystk ie  udogodnienia  — stw^^r] 
dza Kapltanow icz, spełniając W  
prośbę.

K iedy Socha skończył c z y n n o ś c i  
spisow e  u  Franciszka Lichonia, 
zobaczył na jego tw arzy  zdumie 
nie. ,

— Czyś aby w szystko  spisat 
niczego n ie zapomniał?  — dopy“ 
tyw a l  się Lichoń.

— W szystko! ,
— A  ja słyszałem , że ubranie 

bieliznę te ż  będziecie sPisyWCl' ,.,
— N ie w ierzcie, ojcze, w  te oza^ 

ry  — odpow iedział Z M P - o w i e c
i n ie ty lk o  w te głupstwa,- kto 
w am  do g łow y kładli z oKa 
spisu, ale w  ogóle w  żadne. ■ 
dziecie m ieli spokojną  J
ochotę  do życia  i pracy, 
odpraw ę dacie w szystk im  P10 
rzom . W iedźcie, że to za arn ' 
ka ń sk ie  dolary agenci cłl^  ,Q.
rzyć  zam ęt i w  m ętnej ™odz™ ie
w ić ryby . Spis ten. k tó ry  ° 
przeprow adzam y, je s t zarzĄa 
dla waszego dobra, ażeby V 
s t w o  lepiej mogło poznać 71 
po trzeb y  i  m ożliwości, ażeby  
gło  le p ie j  planować. Nasze  P° 
s tw o  k i e r u j e  s ię  t y l k o  dobrem 
k ich  ludzi, Jak w y, obywatelu  
cno*. Jan Dąbek.

N r  33ł,



^ c i a r z a

{ramwaje
z a g r o ż o n e ?

K ikł n i e s t e t y  *  d y r e k c j i  
m ie jsk ich  Z a k ł a d ó w  K o m u n i  
j aCy jn y c h  n i e  z j a w i ł  s i ę  n a  
osta tn im  p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  
k o m u n ik a c y jn e j  M R N .  A  s z k o  
(j3i b o  m o ż e  b y l i b y ś m y  o t r z y  
jiś li o d p o w i e d ź  n a  t a k i e  p y ­
tania, j a k :  d l a c z e g o  d o t y c h -
czas n i e  u r u c h o m i o n o  w e ­
w n ę trz n e g o  „ z e r a “ , d l a c z e g o  
l ia r lo w ic z a n ie  n i e  k o r z y s t a j ą  
,  a u to b u s u ,  d l a c z e g o  „ s i e d e m  
n ss tk a"  n i e  z o s t a ł a  p r z e d l u ż o  
na ilo  g m a c h u  W R N ,  d l a c z e ­
go z a p o w i e d z i a n e  n o w e  l i n i e  
t r a m w a jo w e  n i e  z o s t a ł y  d o ­
tychczas u r u c h o m i o n e ?

K o m is ja  k o n i e c z n i e  c h c i a ł a  
o trzy m ać  n a  t e  w s z y s t k i e  i 
wiele i n n y c h  j e s z c z e  p y t a ń  o d  
p o w ie d ź , z w ł a s z c z a ,  ż e  w  s p r a  
wach t y c h  u c h w a l i ł a  p e w n e  
w nioski, k t ó r e  m i a ł y  n a  c e l u  
u s p r a w n ie n ie  k o m u n i k a c j i  i 
p ra g n ę ła  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  c z y  
są o n e  r e a l i z o w a n e .

Nie m ogąc sobie  po rad z ić  z 
ŁK. m. W., a  p ra g n ą c  je d n a k  
w jakiś sposób um ilić  w ro c ła  
wianom k o m u n ik ac je  w  m ie ­
ście, kom isja  zw róciła  się  z 
prośbą do P re zy d iu m  M>IN o 
wydanie po lecen ia  zb u d o w a­
nia szerokiej sieci sto isk  row e 
rowych (o ta k ie  s to isk a  u p o ­
minaliśmy się) i p rzyczy n ie ­
nia się w  te n  sposób do d a l-  
sici p o pu laryzacji ro w eru , a  
równocześnie un ieza leżn ić
wrocławian od k o m u n ik ac ji 
tramwajowej, czy a u to b u so ­
wej.

Drugi pow ażny  zam ach  n a  
nasze tra m w a je  p rzygo tow ała  
komisja, w y s tę p u ją c  do P K P  
o rozbudow anie ko lejow ego  
ruchu podm iejsk iego , a  do 
PKS o u tw o rzen ie  szero k ie j 
lieci au tobusow ej w  m ieście .

Obie in s ty tu c je  w yraz iły  
Kodę i w k ró tce  p rz y stą p ią  do 
realizacji ty ch  w niosków .

Naszym zdan iem  p race  k o ­
misji k o m u n ik acy jn e j MKN 
wyjdą n a  korzyść  m iesz k ań ­
com W rocław ia, a tra m w a je  
nie muszą się  niczego o b a ­
wiać. N ajw y że j po rea lizac ji 
tych zam ierzeń  będziem y w y 
godniej jeździć  po m ieście . .

T uw icz

WROCŁAW
Z Ł o m iła rz e m  spisow ym  w tferenle

Akcja pKżebiegą sprawnie
Wrocławianie zdali egzamin społeczny

A uto z m egafonam i wolno 
przejeżdżało _ ulica S talingradz­
ie ą. „Udzielajcie komisarzom sipi 
sowym ścisłych i zgodnych z 
praw dą odpowiedzi..." — pow ­
tarzały  w ielkie głośniki na d a ­
chu  samochodu.

— U ciebie już byli? — s tu ­
den t Ryszard W roński trącił 
łokciem  swego kolegę.

— Byli...
W czoraj o godz. 8-fnej rano 

tysięczna arm ia kom isarzy sp i­
sowych ruszyła do  ̂ naszych 
m ieszkań, by w ypełnić społecz­
ny  obowiązek. A kcja przebiega­
ła  spraw nie, dostatecznie uśw ia 
dom iona ludność nie czyniła 
fiinkcj cm ?ri uszom Spisu żad­
nych trudności.

Idziem y w te ren  z kom isarza­
mi, ob. Reginą Kowalczyk i ob. 
Janem  Pełechem . Nasz reion na 
K arłow icach nosi num er 796.

W dw upiętrow ym  dom u n r 25 
p rzy  ul. Żuławskiego n ik t nie 
odpowiada na  nasze pukan ia d-o

Ośrodki PPB 
meldują

o w ykonaniu planu
Ośrodlki P rodukcyjne Oddzia­

łu  P rodukcji ZD Państw ow ego 
Przeds. Budowlanego w e W ro­
cław iu zgłosiły o przedterm ino­
w ym  w ykonaniu  planu, mimo, 
że olbrzvm ie trudności spowo­
dow ane brakiem  niektórych ma 
teria łów  oraz sery jne zam ówie­
nia, ham ow ały norm alny tok 
pracv.

3 O środki PPB  zobowiązały 
sie  dodatkow o w ykonać produk 
cje o w artości przekraczającej 
milion zł.

K orespondent A. Lis.

N O TA TN IK  W R O C Ł A W SK I
I  Dzisiaj, na W ystawie K siążki 

Radzieckiej w  O RZZ o godz. 16.30 
red. Tadeusz Lutogniew ski w y­
głosi odczyt o lite ra tu rze  radziec 
kiej. Przypom inam y przy  okazji 
naszym czytelnikom , że W ysta­
wa otwarta je s t ty lko do 7 brn.

1  Pracujący członkow i; Zarzą­
dów Pracowniczych Ogródków 
Działkowych mogą zakupić tru tk i 
na szczury w  dniu dzisiejszym  o- 
raz'S f ’6 grudnia' także w godzi­
nach popołudniowych, od 16 do 
U-ej. w lokalu przy  ul. T rau g u t­
ta 78. Dla odszczurzenia 4 dzia­
łek należy założyć Jedną tru tk ę , 
w cenie zł. 4.44 lub 5,72.

I  Koło Ligi K obiet przy  Zw. 
Bencistów ZUS urządza swe m ie- 
ńęczne zebranie dnia 7 grudnia 
br. w lokalu Związku.

■ Dziś o godz. 11,30 przez radio 
węzeł Fabryki U rządzeń M echa­
nicznych nadana zostanie pogadan 
ka na tem at: ,,Co o trzym ujem y 
xe związku Radzieckiego dla re a ­
lizacji P lanu 6-letniego“ . Ju tro  
S grudnia o godz. 10,30, nadana 
tostanie pogadanka o K onsty tu ­
cji Stalinowskiej, 

n O współczesnym ta te rn ic ­

tw ie mówić się będzie na jednym  
z w ykładów  kursu  w spinaczko­
wego. Na p relekcję  tę, k tó ra  od­
będzie się 6 bm. o godz. 18,30 w 
sali n r  221 przy ul. Szewskiej 4P 
Polskie Tow arzystw o Tatrzańskie  
zaprasza w szystkich swych człon 
ków  i sym patyków .

■ Posiedzenie naukow e, poświę 
cone m edycynie radzieckiej, zor­
ganizowano staran iem  w rocław ­
skiego T-wa Lekarskiego wspól­
n ie z Zarządem  Uczelnianym 
TPPR. Posiedzenie odbędzie się 
dn. 6 bm. o godz. 18-ej w  sali 
w ykładow ej przy  ul. P asteu ra  4.

U O stateczny te rm in  uiszczenia 
opłat z ty tu łu  dzierżaw y ogród­
ków  działkow ych ,,Pogcni“ i od­
now ienia dzierżaw y na  rok  1951 
upływ a dn. 15 g rudn ia  br.

■ Odczyt p t. „W łókno nylono- 
w e“ , zorganizowany staraniem  
Stow arzyszenia Inżynierów  i Tech 
n ików  Przem . Chemicznego, od­
będzie się dnia 5 bm o godz. 18- 
te j w „Domu T echn ika44 przy  ul. 
gen. Św ierczew skiego 74. Wstęp 
wolny. Równocześnie przypom ina 
my, że odczyt zapow iedziany na 
p ią tek  — nie odbędzie się

d A S O P iS M A  R a d z ie c k ie
Zaprenumerować możn* na ro k  1951 u każdego przew cdnlczą- 
cego zakładowego Kola T P P -R  lub bezpośrednio w rozdziel­

cach  PPK „K uch4*.
Ponadto w płaty na pre num era tę  p rzy jm ują  wszystkie 
Urzędy |  A gencje Pocztowe w k ra ju . Kluby M iędzynarodowej 
Prasy 1 księgarnie „Demu K siażkl44.__________________ K-3542

drzw i n,r 1. Zapew ne lokatorzy 
śpią jeszcze, a może j'UŻ wyszli 
do m iasta.

— T u będę m usiała przyjść 
jeszcze raz po południu — mówi 
kom isarz. .

Za to drzw i do m ieszkania n r  
2 otw ierają się natychm iast. Go­
spodyni, dowied ziawszy się o co 
chodzi, uprzejm ie zaprasza do 
w ew nątrz. Ob. Kowalczykowa 
rozkłada na stole dużą teczkę 
z form ularzam i.

Padają  pytania. Dowiadujem y 
się, że m ieszka tu  F lorian W iś­
niewski, technik  -  konstruk tor 
Stocznią „Zacisze" w raz z żoną i 
m ałą córeczką. Dwie jego córld, 
przebyw ające od roku w sana­
torium , nie podlegają Spisowi.

Odpowiedzi notow ane są w e 
właściwej rubryce. Kom isarz 
Kowalczykowa dobrze zna swoją 
pracę. Spis przeprow adza spraw  
nie, nie tracąc drogiego czasu. 
Szybko w ypełnia odnośne rub ry  
k i form ularza dla nieruchom o­
ści i w następnej m inucie dzwo 
nim y do m ieszkania n r  3.

— Tak wcześnie? Dopiero co 
zdążyliśmy wstać z łóżka — mó 
wi ob. Szachowska. A le już  za 
chwilę ̂  jej w spółlokaior ob. 
W. Sm irny, odpowiada na  py ta ­
nia. M ieszkanie zajm ują 2 ro ­
dziny. Posiadają również ogró­
dek, lecz m ała powierzchnia nie 
kw alifikuje go Jł-o Spisu.

U płynęły 3 godzimy od chwili, 
gdy rozpoczęliśmy obchód, a w y 
konano dopiero 10 proc. roboty. 
Przez k ilka godzin jeszcze cho- 
dtt.ć będzie po swym rejonie ko 
mrsafrz spisowy Kowalczykowa, 
aby jak  najlepiej w ykonać spo­
łeczny obowiązek.

•  *  *

W Dzielnicy V III-m ej sy tua­
cja przedstaw ia się podobnie.

Dzzzyń... Dzwonek do m iesz­
kania  ob. K aźinierczaka m a m e­
taliczny, niem al przeraźliw y 
dźwięk.

— A, to kom isarz spisowy? 
Proszę bardzo.

M aria Pyszkow ska, dzisiaj 
„pand kom isarz", — w  „cywilu" 
jest kancelistką O środka Z dro­
wia. Przez niedzielę m usiała od 
wiedzie 51 domów, sa>isać po ­
nad 400 osób. Nic w iec dziw ­
nego, że kom isarz spieszy sdę, 
rezygnując z odpoczynku i to - 

. watrzysk iej pogaw ędk i.
W gospodarstw ie rodnym Woi 

ciecha Łam acza w Leśnicy znów 
spotykam y naszą znajomą, — 
ob. Pyszkow ska. Dzieci Ł am a­
cza pracu ją  w  fabryce, on w raz 
z żoną upraw ia 2 h ek tary  ziemi.

Czy słyszał o Spisie? Ależ 
oczywiście. Czytuje przecież ga­
zety i słucha radia.

Żona Łamacza, 65-letnda Anie 
la, udziela odpowiedzi.

Owszem, ma kury . 10 sztuk. 
Sąsiadki mówiły, że jak  spiszą 
— to i zabiorą. A le sta ra  Ł am a- 
czowa nie wierzy w takie  bzdu­
ry.

Przed drzw iam i z wizytówką 
Ja n a  Banasia nie trzeba się za­
trzym yw ać. S toją o tw arte  na 
ościerz.

— W idziałem w as już na koń 
cu  Trzm ielowickiej i przygoto­
w ałem  się na  przyjęcie gości — 
powiada.

Podczas gdy zabaw iam y się z 
m ałą K rysią, 5 -letn ią córeczka 
gospodarza, kom isarz wypełnia 
form ularze:

Gaz jest?... a woda?....

Czytajcie
„ S l i O ^ O «

Gdy spisyw anie zakończono, 
E-anaś, jakby  -nieco zaskoczony 
pyta:

— To tylko tyle?
— Tyle!..
Banaś w zrusza z podziwem  ra

mionami:

— Sądziłem...
— Coście sądzili?
— Ach nic, po p rostu  tak , — 

mówi i roześm iawszy snę głoś­
no, odprow adza nas do bram y.

— Szczęśliwej drogi i owocnej 
p racy  — rzuca na pożegnanie.

Cziery cyrki zimulq w e W rocław iu
Arena w T eatra  Popularnym?
— Czy m am y przyjem ność z  d y ­

rek to rem  C yrku Nr 677
— N iezupełnie — uśm iecha się 

ob. M ichalski — Teraz jestem  
dyrek to rem  bazy cyrkow ej, w  
skład  której, prócz dwóch „W e­
sołych m iasteczek", wchodzą czte­
ry  cyrki: Nr 1, 3, 6 i 7. Jest to 
połowa w szystk ich  cyrków  w  Pol­
sce.

O kazuje się, że te ren y  pow ysta-  
wowe stanowią w ym arzone schro­
nien ie  zim ow e dla cyrków  i praw ­
dopodobnie dlatego Zjednoczone  
Przedsiębiorstwo R ozryw kow e po­
stanowiło je  skup ić  w e Wrocła­
wiu.

— K iedy rozpoczną się sp ek ta k ­
le? -*• staw iam y zasadnicze p y ta ­
nie.

— Nie w cześn ie j, n iż  w  połowie  
grudnia. — D yrektor M ichalski 
je s t w yraźn ie  rozgoryczony. — 
Przecież nie m am y dotychczas sa­
li, a nam iotu  w  zim ie  rozw ijać  
nie  m ożna.

— Czy m acie ju ż  ja k iś  upatrzo­
n y  obiekt?

— Tak. Jes t n im  Teatr Popular­
ny, k tó ry  m a salę najbardziej od­
pow iednią pod w zględem  archi­
tekton icznym . Cóż, k ied y  m usim y  
konkurow ać z  tea tram i w rocław ­
sk im i chcącym i założyć tam  swo­
ją  farbiarnię, m agazyny itp.

— Jakie  są wasze plany na p rzy  
szłość?

Tw arz dyr. M ichalskiego roz­
jaśnia się:

— W szystko  będzie dobrze, ja k  
najlepiej! — m ów i z  pe łnym  prze­
konaniem . — Praca wre._ W ośrod-_ 
kaćh  'szkoleniow ych gorączkowo  
opracow uje się now y program. 
Zarząd Z PR dba o to, aby w ido­
w iska  py ły  a trakcy jne  i ciekawe. 
Staram y się w yćw iczyć  ja k  na j­
w ięcej scen zbiorow ych, a ko n ­
feransjerkę  opracowują znani li­

teraci: P ru tkow ski, S tęp ień  ł
Chrzanow ski. Jed n y m  słowem , 
postaram y się n ie zawieść nadziei 
wrocław skiej publiczności. A  te ­
raz pokażę w am  w arsztaty:

— To nasze m aszyny, je steśm y  
samowystarczalni.

D yr. M ichalski z  n iukryw aną  
dum ą w skazu je  na e lektryczną  
heblarkę. P rzy m aszynie stoi m ło­
dy  stolarz Jan R ubniew ski. Wda­
je m y  się z  n im  w  kró tką  poga­
w ędkę:

— Jak  idzie praca?
— Bardzo dobrze. Nie m am  na j­

m n ie jszych  powodów do uskarża­
nia się. W czasie rozjazdów  dbam  
o stan  w ozów  t rusztow ań; teraz  
będziem y produkow ać w łasne w o­
zy. Jest nas tu  k ilk u  m łodych, 
więc korzysta jąc  z p rzerw y m iędzy  
sezonow ej, chcem y zorganizować 
Kolo ZMP. U rządzim y własną  
świetlicę. D yrekcja  dba o nasze  
potrzeby i ustosunkow uje  się do 
nich z w ielką  troskliwością.

Opinię tę  podziela M ieczysław  
Korczak, aktor cyrkow y, k tó ry  
pam ięta  jeszcze stosunki przed­
w ojenne, k iedy  to artysta  by l 
haniebnie  w yzysk iw a n y , a w  z i­
m ie, gdy cyrk  by ł n ieczyn n y , m u ­
siał tułać się w poszukiw aniu pra­
cy.

B y liśm y  ju ż  p rzy  bram ie w y j­
ściow ej, gdy dopadł nas zdyszany  
dyr. Michalski:

— Jeszcze jedna sprawa, bardzo  
ważna. Telefon! Poproście, zaape­
lujcie, w płyńcie, abyśm y dostali 
przydział na telefon. Przecież 
w szystk ie  ko n tra k ty , um ow y, in ­
teresy  m uszę załatw iać osobiście. 
M uszę jeździć po m ieście, po wo­
jew ództw ie  i w  ogóle wszędzie...

Sądzim y, ż*-. jeśli brak te le fonu  
je s t na jw ażn iejszym  zm artw ie­
n iem  cyrkow ców , D yrekcja  Poczt 
postara się je  usunąć. (Ana)

: l n p r o ' Ł \ j '  

T e a try
KAMERALNY — nieczynny. 
MŁODEGO WIDZA — nieczynny^ 
ŻYDOWSKI — nieczynny.

W y sla  wy
O.R.Z.Z. — „K siążka radziecka 1 

w ydaw nictw a rosyjskie**.
BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA

-- „Radziecka lite ra tu ra  pięk-* 
na".

BIBLIOTEKA POLITECHNIKI - ł  
„Radziecka książka techniczna'%

MUZEUM ŚLĄSKIE — „M alar­
stw o rosyjskie z Galerii T retia- 
kowskiej**, — „Juliusz Słowac- 
ki**, — „Techniki graficzne**.

ARCHIWUM PAŃSTWOWE -* 
„Polskość Śląska w dokumen* 
cie“.

P.T.F., ul. S talingradzka 26 — .Fo­
tografika  meksykańska**.

RATUSZ — „Polska k a ry k a tu r*  
polityczna**. ,

R e p e r t u a r  k i n
„ŚLĄSK" — „P ancern ik  Potiom - 
v k in “ (radź.), godz. 16,30, 18,30 1

20.30,
„PRZODOWNIK" — „P ancern ik  

Potiomkin** (radz.), godz. 15,30, 
17,30 i 19,30.

„SCALA** — „Pancern ik  Potiom - 
k in “ (radz.), go<dz. 16, 18 i  20. 

„WARSZAWA" — „Córka m ary - 
n a rza “ (radz.), godz. 16, 18 i  JO. 

„POLONIA" — „Orzeł Kaukazu*' 
seria  I  (radz.), godz. 16, 18 i  20.

„PIONIER" — „Czarodziejski k ry ­
szta ł" (radz.), godz. 15 i 17. P ro ­
gram  aktualności, godz. 19, 20 
i  21.

„FAM Ą" — „Saław at wódz Basz­
k irów " (radz.). Czynne: czw ar­
te k  i  p ią tek  godz. 20, sobota 
godz. 18 i 20, n iedziela godz.
15.30, 17,45 i  20.

„TĘCZA" — „Z aklęta  narzeczo­
n a"  (radz.), godz. 16, 18 i  20.

„ROBOTNIK" — „Poszukiwacze 
z łota" (radz.). Czynne w  czwar­
tek  i  p ią tek  godz. 19, sobota 
godz. 17 i 19, niedziela godz.
14.30, 17 i  19.

FOTOPLASTIKON — „Jamaika**. 
otw . od  godz. 9—2L

OGRÓD ZOOLOGICZNY — OtW* 
od godz. 9—19.

Rlocne. d yżury a p te k
Pod „G wiazdą", u l. S ta lina  87 

„ „Słońcem ", ul. T raugu tta  121 
„ „M ikołaja", ul. M ikołaja 46 

OSTRE DYŻURY POGOTOWIA:
Szpital M iejski N r 3 (oddz. chir. 
i  wewn.), K linika Ped iatryczna.

O g Ł O S E E P U l  D H O B H E
HANDLOWE

PRZYCZEPKĘ 4—10 ton. 
kupię. Sokolski, K ujaw ­
ska 2/7 7142

ZGUBY
ZGUBIONO w okolicy 
Dworca O dra to rebkę 
dam ską w  k tó re j zn a j­
dował się indeks wydz. 
lek. na nazw isko Głęboc 
ki Stanisław , leg. stud. 
O. Z., odcinek zam eldo­
w ania na nazw isko Zyg­
m u n t M aria. Proszę o 
zw rot dokum entów . 7233

ZGUBIONO odcinek za­
m eldow ania na  nazwisko 
Szydełko Zbigniew, Świd­
nica, Nowotki 37. P  3101

ZGUBIONO legitym ację 
Ubezpieczalni Społecznej 
na nazw isko M ichalik Ro 
man. P  3100
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny  odcinek zam eldow ania 
na nazw isko Olimpia Ło­
zińska, Wojszyce. 7227

UNIEWAŻNIAM g u b io ­
ny  odcinek zam eldow ania 
na nazw isko Dźwigał Li­
dia. 7240

ZGUBIONO k a rtę  repa­
triacy jn ą  na  nazwisko So 
kołowska Aldona w ydaną 
w Wilnie. 7235

ZGUBIONO legitym ację 
U bezpieczalni Społecznej, 
w ystaw ioną na Łatw iń- 
ską Jadw igę, zamieszk. 
W rocław. Sikorskiego 18 
m. 7 7234

SKRADZIONO książecz­
kę w ojskową RKU Wroc 
ław , odcinek zam eldow a­
nia. praw o jazdy  na naz 
wisko Szpak Edward.

7232

FARBIARZ na  3 godziny 
tygodniowo potrzebny. 
Podać adres do B iura 
głoszeń pod „Dobra za­
płata* 1 7237

LOKALE

3 POKOJE w  Legnicy za 
m ienię na m ieszkanie w 
Jelen ie j Górze. Zgłosze­
n ia  pod ,,P ilne“ . K 3689

POKÓJ z kuchnią okoli­
ca placu Grunw aldzkiego 
zam ienię na przedm ieście 
z ogrodem. Pod „Dopła- 
Pom orska 49 tn. 4. 7266

POSZUKUJĘ pokoju sub 
lokatorskiego z opałem, 
łazienką, blisko p rzystan ­
ku tram w ajow ego. „Sło­
wo* „7777“ . 7229

RÓŻNE

ZA OBRAZĘ ob. G rubera
przepraszam . Fluk. 7260

MUFKĘ KARAKUŁOWĄ 
czarną zgubiono 19. 11. 
(niedziela) p ią ta  rano 

plac G runw aldzki. G orą­
co proszę znalazcę zwró­
cić do „Słowa“ . W yna­
grodzę. 7241

ZGUBIONO k a rtę  re je ­
stracy jn ą  „SP“ . Syguła 
A lfreda. 7230
SKRADZIONO zaśw iad­
czenie pierw szej re je stra  
cji w ojskowej na nazw i­
sko Potoczny Antoni, wy 
daną przez Z arząd M iej- 
tci w Dynowie. P  3105

A.KOPTIAIET/A

T łum aczyła Zofia Łapicka 103
Znowu pop ły n ę ły  n ad  rzek ą  cz te ry  b ia łe  k łę b y  pary , k tó -  

Tm tow arzyszy ł suchy  s tu k  kopyt. N ad  g iow ą p ły n ą  d alek ie  
SWiazdy. M róz je s t  co raz  w iększy . W sp an ia ła  i g roźna  je s t  noc 
zimowa n a  Pó łnocy!

. Poniżej u jśc ia  p o to k u  do C zażm y — lodow a ró w n in a , za­
wiana śn iegiem . W ia tr  h u la  i p a li tw a rz  n a  zak rę tach . W y- '■ 
“aje się, że za chw ilę  od s trasz liw eg o  zim na za trzy m a się s e r -  j  

ce Ale w esten iesz  ra z  i d ru g i i ro b i się od razu  lżej, od razu  
Zaczyna b aw ić  szalona ja z d a  i c h m u ry  śn ieg u  w zb ija jące  się 
sPod nóg ren ife ró w . |

Mozolne za jęc ie  k ie ro w cy  zap rzęg u  rozw ese liło  Iw an a . S z a r-  
Pal lejce, p o trz a sk iw a ł z b a ta , k lą ł, gdy nogi ren ife ró w  p lą ta ły  j” 

wśród po stro n k ó w . Z a trzy m y w ał w ów czas zw ierzę ta  i n ie 
Wypuszczając z r ą k  lejców , d o p ro w ad za ł zap rzęg  do po rządku .

0 chw ilow ym  p o sto ju  re n ife ry  rw a ły  ja k  w ich e r i trzeb a  było  
* odpow iednim  m o m en cie  skoczyć n a  sanie. R e n ife ry  by ły  

Paniałe, n ie  zm ęczone jazd ą , p raw d z iw e  leśn e  zw ierzę ta .

41
j N apadała ju ż  noc, k rą ż ą c a  dookoła gw iazdy  P o la rn e j. K s ię -  .

wisiał w ysoko  n a  n ieb ie , późno w yszed łszy  zza śc iany  za ­
marzniętego la su . !
Ha* przęgl sk rę c iły  n a g le  w  k o ry to  jak ieg o ś dop ływ u. P łozy  i

za s tu k a ły  po zw a łac h  lod u , sp ię trzo n y ch  p rzez  je s ie n n y , I

b y s try  p rą d  rzeki. P o tem  san ie  po jechały  w  górę po u rw is ty m  
b rzegu , po k am ien iach  i tonących  w  śn iegu  w y k ro tach  leśnych .

K siężyc św iecił i gw iazdy  lśn iły  ta k im  b lask iem , że  n ag ie  
m odrzew ie  w y d aw ały  się n a  b ia ły m  tle  zu p e łn ie  czarne. 
N agle, zupełn ie  n iespodzian ie  w yrósł p rzed  podróżnym i p ió ­
ropusz dym u, p rze tk an y  zło tym i isk ra m i: pom iędzy d rze ­
w am i u staw iony  by ł nam io t. D ookoła c iem n ia ły  tró jk ą tn e  n a ­
m io ty  koczow ników , zakończone ta k ż e  s łu p k a m i dym u.

M ieszkan iec leśny  o d su n ą ł zasłonę w iszącą  u w ejśc ia  do 
n am io tu  i czern ie jąc  c iem n ą  sy lw e tk ą  n a  o św ie tlonym  od 
w ew n ą trz  tle  k rzy k n ą ł:

—  Iw an?
—  Iw an! — odpow iedzia ł k ie ro w n ik  zaprzęgu .
— Z K am ienuszk i?
—  Z K am ienuszk i!
J a k u t  pob ieg ł n a  spo tkan ie . O dezw ały  się, n ag le  dźw ię­

czne, kob iece g łosy  i gęsty  s łu p  d ym u w zniósł się  n a d  
nam io tem .

A rżanow  w chodząc do n am io tu  chw ycił obn ażo n ą  d łon ią  
b re z e n t w iszący p rzy  w ejściu , a le  co fnął m o m en ta ln ie  ręk ę . 
G ruby  b rezen t p a rzy ł ja k  rozpalone  żelazo. N ic dziw nego, 
że zeschłe gałęzie  p rzyn iesione  przez J a k u ta  n a  opał za­
dzw oniły m eta liczn ie  — w szystko  było  p rzem arzn ię te  do 
głębi. W o kresie  zim ow ym  , n a w e t żyw e d rzew a zm ien ia ją  
się  tu ta j  w zam arzn ię te  zjaw y , a  k aw a łk iem  lo d u  p o k a le ­
czyć się  m ożna ja k  szkłem .

— Tu zanocu jem y  — ozn a jm ił N ik ita .
— D obrze — odpow iedział pok o rn ie  c h iru rg . — Ile  k ilo ­

m e tró w  u jechaliśm y?
— O koło trzydzieśc i k ilo m etró w . J u tro  po jedziem y n a  in ­

nych  re n ife ra c h , n ie  zm ęczonych, to  szybciej do jedziem y.
W dużym  nam iocie  je s t  gorąco, gdy  się  w ejdzie  z p ow ie­

trza . N am io t ozdobiony je s t  św ią teczn ie .
D w ie filu te rn e , m łode dziew czyny, o czeku jące  gościa, też  

u b ra n e  są  odśw ię tn ie .
—  O pow iedz co now ego? —  s p y ta ła  odw ażn ie jsza  N ik itę .

— O pow iedz ty  — m ów i do n ie j N ik ita  śc iąg a jąc  c iężk ą  
szubę z dok tora.

R zeczyw iście dużo nag ro m ad ziło  się c iekaw ego.
P o  ko lac ji A rżan o w  położył się zaraz  n a  now ej pościeli 

z fu trzan y c h  koców , w y p ro sto w a ł się, zasłon ił oczy rę k ą  
i ja k  gdyby  usną ł. D ziew czyny sp rzą tn ę ły  naczy n ia  i poszły  
do n am io tu , w  k tó ry m  nocow ali też  Ja k u c i, k ierow cy  za­
przęgów . W  nam iocie  pozostał ty lk o  N ik ita  i s ta ry  J a k u t,  
k tó ry  siedział w  k u ck i obok  palącego  się bez  p rzerw y  p ie ­
cyka. Trzeszczy w esoło ogień i śc iank i p iecyka ro zg rz ew a ją  
się do czerw oności. T ańczą  o gn iste  d iab e łk i w  szczelinach  
drzw iczek  i w zm ęczonych oczach aż ćm i się od ty ch  re fle k ­
sów  ognia m iga jący ch  po pochyłym  suficie  nam io tu . U snąćl 
Cisza, R en ife ry  pok ręciły  się obok nam io tó w  i poszły n a  
p astw isko . S ły ch ać  ty lko , ja k  s trz e la  m róz w  lesie . J a k  gdyby  
w y s trz a ł roz leg ł się  od s tro n y  C zażm y — to  lód pęk a  n a  
irzece.

Iw a n  leża ł i słu ch a ł. Cisza dzw on iła  w  uszach. M yśla ł d łu ­
go, w reszc ie  o p an o w ała  go bezbrzeżna tę sk n o ta . D laczego 
m u sia ł w y jech ać , u sn ą ć  się ja k  sz lach e tn y  b o h a te r  pow ieści, 
u s tę p u ją c  z d rogi ry w a lo w i?  M oże Igorow i K orob icynow i? 
N agle o g a rn ą ł go stra sz liw y  gniew . Ś m ie ją  się n a  p ew no  
z n iego I p o s tę p u ją  słusznie. P rzecież  przez  ja k ie ś  d z iw aczne 
ro z ta rg n ien ie  n ie  p o rozm aw iał n a w e t z żoną ja k  należało , n ie  
w ym ógł n a  n ie j p rzy zn an ia  się. A  te ra z  m a kogoś innego  
i obo je  k p ią  sobie  n a  pew no  z niego, Iw an a .

A rżanow  w sta ł cicho, u b ra ł się, s ta ł przez  chw ilę  za s ta ­
n a w ia ją c  się, czyby n ie  obudzić  B urcew a , a le  opan o w ał sią 
i w yszedł z nam io tu . P rz e jd z ie  się tro ch ę , p o sta ra  się n ie  
m yśleć  o d ręczących  sp raw ac h . A le choć po ru sza ł się b a rd zo  
ostrożn ie , s ta rzec  m ia ł czu jn y  sen  i ze rw a ł się z pościeli.

— Leż, leż, śp ij! — szep n ą ł A rżan o w  i pok lepał go po r a ­
m ien iu . — Z araz  w rócę. P o sp a c e ru ję  sobie  troszeczkę. W szy­
s tk o  w  p o rząd k u  —  d o d a ł p rzypo m n iaw szy  sobie ja k u c k i*  
słow o.   ;

 ^  (Ciąg daUty nastąpi). J
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UNIEWAŻNIAM zgubio- j 
ny dyplom  nauczycielski i 
na  nazwisko Ząbek Karo 
lina. 7231 '

; ZGUBIONO książkę woj- 
| skową, odcinek zam eldo- j 
i w ania. Bąezyk Jan . 7226

ZGUBIONO książeczkę ; 
i w ojskową w ydaną przez \ 
l RKU W rocław, odcinek j  
zam eldow ania na  nazw i- 1 

' tfko Godek Henryk, zam. i 
Wrocław. O bornicka 75. I 

K 3693 |
! STANISŁAW ZIELIŃSKI 1 
I u r. 8. 6. 1915 wieś Osta- | 
pia zgubił odcinek zam el ; 

' dow ania 7 listopada.
P  3103

1 SKRADZIONO dowód o- ■ 
j  sobisty, dwa odcinki za- i 
| m eldow ania na nazwisko 
i G rom icka M aria. Zbig- j 
! niew . 7242 !

j WOLNE POSADY ,
POMOC domowa bez go- ; 

i tow ania potrzebna. Zgło- i 
i szenia W rocław, Łokiet- , 
-lca 5/2._______________ 7238 j
I POSZUKIWANA osoba ] 
! do zajęcia się domem 
1 i dziećmi półtora  i 9 lat. | 

Pom orska 49 m. 4. 7266

str. ar ,



S t r . l
Mi------- S Ł O W v

Smwomm&mm
JobrowoSski w^rówgiał rekord Polski
Niespodziewana porażka mistrza i rekordzisty Polski — Zimnego 
J a ś k i e w i c z  u s t a n a w i a  n o w y  r e k o r d  O k r ę g u

Drugi dzień mistrzostw pływackich Polski
przyniósł szereg doskonałych wyników

M lędzyzrzeszeniowe m istrzostw a 
pływ ackie Polski, k tó re  zakończy 
ty, się w  dniu w czorajszym  w yka 
zały, że n ie  ty lko  nasi człowi za­
wodnicy z najdu ją  się w  doskona­
łej form ie, ale również, że posia­
dam y w iele u ta len tow anej m ło­
dzieży

W konkurencjach , k tó re  odbyły 
się w  niedzielę przed  południem  
doszło do k ilku  niespodzianek. 
Do najw iększych z nich zaliczyć 
należy porażkę m istrza  Polski — 
Simnego w konkurenc ji 50 m sty- 
em dow. g ranatem  z nieznanym  

to tychczas zaw odnikiem  D łuci- 
Kłem z G órnika. N ajlepszy jed ­
nak czas na tym  dystansie uzy- 
k a ł B elczyk Ogniwo w  kategorii 
uniorów  0,33,4.
W sty lu  grzbietow ym  kat. ju - 

riorów u ta len tow any  zaw odnik 
vrocławskiego Związkowca — 

Jaśkiew icz ustanow ił now y rekord  
okręgu na 100 m z czasem  1,19,1.

P o  południu  odbyło się szereg 
ciekaw ych biegów, z k tórych 
najw ięcej em ocji dostarczyły 100 
m styl. dow., 100 m styl. grzb. i 
100 m styl. klas. B.

W 4-ej serii w  biegu 100 m styl. 
dow. seniorów  startow ali tacy  za­
w odnicy jak : Procel Lewicki,
Jakubow ski, M roczkowski i Je ra . 
Zwyciężył bez w ysiłku  m istrz 
Polski na tym  dystansie Procel, 
uzysku jąc  czas 1,01,8. p rzed  Le­
w ickim  Związkowiec 1,03,9 i J a ­
kubow skim  Stal.

W konkurenc ji 100 m styl. m o­
tylkow ym  seniorów  zaw odnik 
Związkowca — D obrowolski w y­
rów nał reko rd  Polsk i należący 
do Szołtyska uzyskując  w ynik
1.13.7 na drug iej pozycji uplaso­
w ał się R uchaj ze Stali z w yni­
k iem  1,16,9.

Zgrom adzona licznie publicz­
ność z niecierpliw ością oczekiwa­
ła pojedynku Bonieckiego (Zw.) 
z Prociem  (Stal) na ICO m styl. 
grzbiet. Po zaciętej w alce zwyclę 
żył Boniecki w  czasie 1,14,3 przed 
Prociem  1,17,2.

W spaniałe również czasy osiąg­
nięto  w  sztafecie 4 x  100 zmień, 
seniorów. P ierw sze m iejsce w  kon 
ku renc ji te j zajął Związkowiec z 
czasem 4,55,0 co je s t lepszym  wy 
nikłem  od klubowego rekordu 
Polski.

Sztafeta Stali, k tó ra  uplasow ała 
się n a  drugiej pozycji w  czasie
4.58.7 również uzyskała lepszy 
czas od klubow ego reko rdu  Pol- 
skl. n

Na podkreślenie zasługuje zwy­
cięstwo w rocław ianina Tołkaczew 
skiego z Ogniwa w  konkurencji 
200 m styl. dow. d>a juniorów  
k tó ry  uzyskał czas 2,32,4.

W ogólnej punk tacji w  katego­
rii seniorów  pierw sze m iejsce za 
ją ł Związkowiec 275 pkt. przed 
Stalą 260,5 i Ogniwem 217,0.

W kategorii juniorów  na pierw  
szym m iejscu uplasow ało się O- 
gniwo 220,5 przed Związkowcem  
186,5 i S talą 151,0.

N ależy stw ierdzić z satysfakcją , 
że w yniki osiągnięte w powyż­
szych m istrzostw ach przeszły na ­
sze oczekiw ania. Jak  w idać po­
szczególne k luby i zrzeszenia nie 
zm arnow ały przerw y pomiędzy 
sezonem letnim  i zimowym, lecz 
przeciwnie w ykorzystały  ją  na 
szkolenie swoich zawodników.

Pochw ała należy się tu  przede 
w szystkim  zrzeszeniu sportow e­
mu Ogniwo, k tó re  jak  w ykazały 
same m istrzostw a poloż7/ło  n a j­
w iększy nacisk na szkolenie na ­
rybku.

Na zakończenie m istrzostw  od­
by ł się tow arzyski mecz piłki

w odnej pom iędzy rep rezen tacją  
G órnego Śląska i rep rezen tac ją  
Zrzeszenia sportow ego Zw iązko­
w iec. Zwyciężyli Ślązacy 6:5 (2:3).

B ram ki zdobyli: dla zwycięzców 
G rem low ski 3, Procel 2 i Gadzi- 
kiew icz 1, dla pokonanych Le­
w icki 1, J e ra  2 1 Jaw orsk i 2.

W yniki techniczne konkurencji 
pływ ackich.

100 m  dow. seniorów
1. P rocel — S tal 1.01,8
2. Lewicki Józef — Zw iąk. 1.03,9
3. Jakubow ski Z. — S ta l 1.04,2
100 m o ty lko w ym  seniorów
1. Dobrowolski — Związk. 1.13,7
2. R uchaj — Stal 1.16,9
3. Jaw orsk i Bog., Związk. 1.18,2

200 m  dow. juniorów
1 . Tołkaczewsiki, Ogniwo 2.32,4
2. Jaśkiew icz, Związk. 2,37,2
3. K reize Edw., K olejarz 2,38,

100 m  grzbietow ym  seniorów
1. Boniecki, Związkowiec 1.14,5
2. Procel Jerzy . S tal 1,17,2
3. Zom bek, G órnik  1,18,6

200 m  st. dow. seniorów
1. G rem lowski, Ogniwo 2.21,7
2. Boniecki Jerzy , Związk. 2.22,9
3. Lew iaki Józef, Związk. 2.26,4

50 m  dow. z  granatem  jun iorzy

1. Belczyk Ed., Ogniwo 0,33,4
2. Buczkowski Boi., Ogniwo 0,36,1
3. Zieliński R., Związk. 0,37,2

50 m  dow. z granatem  seniorów
1. D łu d k  Alojzy, G órnik 0,33,7
2. Zimny, Ogniwo
3. Szubarga Bog., Spójnia

0,33,8
0,35,9

4 x  100 zm n ien n ym  seniorów
1. Związkowiec 4.55,00
2. Stal 4.58,7
3. G órnik  5,14,3

P unktac ja  ogólna 
Seniorzy  

Związkowiec 275
S tal 260,5
Ogniwo 217,0

Jun iorzy
Ogniwo 220,5

Związkowiec 186,5
S tal 151,0

(Hen)

Udane zakończenie sezonu

Ogniwo — Gwardia 5:1
Koncertowa gra napastników Ogniwa

P ow tórzone spotkanie  pom iędzy 
czołowym i drużynam i W rocławia 
— Ogniwem i  G w ardia w yw oła­
ło duże zainteresow anie. Św iad­
kow ie pierw szego meczu, jak i ro ­
zegrany został pom iędzy tym i d ru  
żynam i a k tó ry  WGiD DOZPN u - 
n iew ażnił uw zględniając p ro test 
gw ardzistów , m ieli pow ażne o- 
baw y co do pow tórzenia sukcesu 
Ogniwa.

W czorajsze spotkanie  w skazało, 
że w szystkie te  obaw y by ły  bez­
podstaw ne. Jed en astk a  Ogniwa 
zagrała bodajże swój najlepszy  
mecz w  bieżącym  sezonie zwy­
ciężając napraw dę zasłużenie. Wy 
n ik  5 : 1 na jlep iej świadczy o 
przew adze Ogniwa nad  dobrze 
g rającym  przeciw nikiem .

W zespole zwycięzców bardzo 
dobrze zagrał a tak , k tó ry  p ięk ­
nym i kom binacjam i łatw o zdo­
byw ał te ren  a w sy tuac jach  pod 
bram kow ych spisał się również 
n ie  najgorzej.

W pią tce  ofensyw nej Ogniwa 
p ierw sze skrzypce g ra ł ja k  zwy­
kle Lasecki. Lewy łącznik zwy­
cięskiej drużyny by ł w łaściw ie 
k ierow nikiem  napadu, gdyż wszy 
stk ie akcje  k ierow ane i w ypra­
cowana były przew ażnie przez 
niego.

P o m d  poziom w ybija ł się rów ­
nież m łodziu tk i napastn ik  Ogni­
wa — K urach. Zaw odnik ten, któ  
ry  od n iedaw na w ystępu j - w re­
p rezen tacy jnym  zespole swego 
klubu, stał się j u ż  dojrzałym  i 
w artościow ym  piłkarzem .

Pozostali napastn icy  zagrali na 
dobrym  poziomie. B orek, jak  zwy 
kle by ł na lew ym  skrzydle  b a r­
dzo niebezpieczny. Gdyby jesz­
cze zatracił m iękkość w  grze był 
by  rasowym  skrzydłow ym

Siech był na praw ym  skrzydle 
za mało w ykorzystany.

Pom oc Ogniwa i lin ie defensy­
w ne zagrały bez zaizu tu . P ara  
K ania — M ucha Jest obecnie bo 
dajże  najlepszą dw ójką obrony 
naszego okręgu. K ory w  bram ce 
był za mało zatrudnić ny  by  coś­
kolw iek w ięcej można było na 
jego tem at napisać

D rużyna Ogniwa zagrała koncer 
towo w  pierw szej połowie spot­
kania. Po zm ianie pól częściej do 
chodzi'i do głosu gwardziści.

Na 10 m inu t przed zak tńcze -

S ła b a  g ra zd o b yw c y  „ P u c h a ru  M ia s t”

Górnik S o h lę ch ?  
B. K a m ie ń 2:1

(W r.)  Jedyne m istrzow skie 
spo tk an ie  p iłk a rsk ie  ja k ie  zo­
s ta ło  ro zeg ran e  w czoraj
w W ałbrzychu  pom ię­
dzy m iejscow ym i zespołam i
górniczym i z Sobięcina i B ia­
łego K am ien ia zakończyło się 
zw ycięstw em  G órnika Śobięcin 
w stosunku  2:1.

L icznie zeb ran a  publiczność 
opuściła s tad ion  m ocno rozcza­
row ana. Po niedzielnym  sukce 
sie  p iłk arzy  Sobięcina nad  r e ­
p rezen tacy jn ą  jed en as tk a  Ło­
dzi spodziew ano się ogólnie, 
pokazow ej g ry  i w ysokiego 
zw ycięstw a sobięciniaków .

N a boisku było jed n ak  in a ­
czej. Oba zesnoły  s toczy ły  t y ­
pow ą w alkę o punk ty . W y g lą­
dało  na  to , że gospodarze zlek 
cew ażyli przeciw nika z B ałe- 
tco K am ien ia, k tó rzy  za g ra li z 
w ie lką  _ am bic ją , s ta ra ją c  sie 
uzyskać ja k  n a jk o rzy stn ie jszy  
Wynik, co im  się w  zupełności 
udało.

Z p rzykrością  no tu jem y  nie­

m iłe zajście  jak ie  rr.iaio m ie j­
sce w  czasie  spo tk an ia , w  w y­
n iku  k tó rego  trz y m a ją c y  w 
k arb ach  g raczy  sędzia, zm u­
szony by ł usunąć  z bo iska za ­
w odnika gości Ignalsk iego .

Mecz s ta ł na  bardzo słabym  
poziom ie technicznym  i ja k  ju ż  
zaznaczy liśm y mocno rozczaro  
w ał publiczność. Do p rzerw y  
niew ielką p rzew agę posiadali 
gospodarze  uzysk u jąc  p row a­
dzenie ze s trz a łu  P alu szk a .

Po przerw ie  in ic ja tyw ę p rze j 
™ ują goście, jednak  indolen­
c ja  s trza ło w a ,ich n apastn ików  
nie pozw oliła im n a  uzyskan ie 
w yrów nania.

Jeden  z w ypadów  gosoodarzy  
przynosi im d ru g ą  bram kę, 
k to re .1 au to rem  je s t  znow u P a ­
luszek. Od te j  chw ili in ic ja ty ­
w ę p rze jm u ją  goście, u zy sk u ­
jąc  honorow ą b ram k ę  ze s trz a  
łu  Jankow skiego .

O sta tn ie  m in u ty  g ry  n a leżą  
ponow nie do gospodarzy , k tó ­
rz y  jed n ak  nie p o tra fią  pod­
w yższyć w yniku.

niem  spotkania Ogniwo cpaóło 
z sił oddając zupełnie in ic ja tyw ę 
w  ręoe przeciw nika, k tć ry  je d ­
nak  tego handicapu n ie po trafił 
odpow iednio w ykorzystać.

D rużyna G w ardii, m im o wyso­
k iej porażki, zagrała baidzo  do­
brze, zysku jąc  sym patie  w idow ­
ni.

Gwardzistów  cechow ała w ielka 
fwibicja, naw et w tedy, k iedy  spot 
kan ie  przesądzone było na  ich 
niekorzyść. B ram karz  ich Staśko 
m iał w czoraj swój dobry  dzień. 
U danym i paradam i uchrcr.ił swo­
ją  d rużynę od wyższej porażki. 
N ajlepszym i zaw odnikam i G w ar­
dii byli n iezm ordow ani Sierżęga 
i M ańczyk.

N iekorzystny  w yn ik  zawdzięcza 
ją  gw ardziści przede  wszystkim  
swoim  napastn ikom . P ią tk a  n a p a ­
du  G w ardii jakko lw iek  pieżle 
w spółpracow ała w  polu, pod bram  
ką zupełn ie tra c iła  głowę, zawo­
dząc strzałowo.

Jedynym  groźnym  napastn ik iem  
by ł H ryniew icz, k tó ry  k ilk ak ro t­
n ie  sam  próbow ał się przedrzeć 
przez lin ię  defensyw ne przeciw ­
n ika. Żaden z Jego przebojów  jed  
n a k  n ie został uw ieńczony sukce­
sem.

O sam ym  spo tkan iu  można by  
dużo napisać. Tym  razem  jednak  
chcem y to zrobić w  skrócie. Mecz

prow adzony był przez 90 m inut 
w  szybkim  tem pie. O tw arta gra 
obu zespołów przyczyniła się rów ­
nież do tego, że o sta tn i we W ro­
cławiu mecz m istrzow ski s ta ł się 
nap raw dę  w idow iskiem  godnym  
dw óch najlepszych zespołów p ił­
k arsk ich  stolicy okręgu.

W pierw szej połowie gry, k on ­
certow e zagrania  Ogniwa przyno­
szą te j d rużynie  3 b ram ki zdoby­
te  przez K uracha w 20-ej i  25-ej 
m inucie, oraz .przez Laseckiego w 
42-ej m inucie. Jedyny  p u n k t dla 
G w ardii zdobył w  tym  okresie... 
G ajew ski, k tó ry  p iłkę  strzeloną z 
wolnego przez Zdanowicza sk iero ­
w ał głową do w łasnej bram ki.

Po przerw ie przew agę posiadali 
w  dalszym  ciągu sam orządowcy. 
W 57 m inucie po rzucie rożnym  
Laseckiego, Siech w spaniałym  
s trzałem  z ro ley ‘a zdobywa 4-tą 
bram kę, a w  5 m inu t później L a­
socki n iskim  strzałem  z wolnego 
zdobywa 5 i o statn ią  bram kę.

Po te j b ram ce drużynę Ogniwa 
w yraźnie  opuszczają siły. N astę­
pu je  te raz  okres przew agi G w ar­
dii, k tó re j zaw odnicy n ieustann ie  
oblęgają b ram kę przeciw nika. Na 
przeszkodzie do uzyskania p unk tu  
stoi jed n ak  indolencja strzałow a 
napastników .

Zawody prow adzi dobrze ob. 
K am iński z W rocławia. Publicz­
ności około 4 tysiące, (grek)

Po pięknej I szybkie j g rze

Kolejarz Kr. - AZS Wr. 46:43
e® EeeSz.&  h o s i a

N iedzielny mecz koszyków ki o 
m istrzostw o II  Ligi pom iędzy AZS 
W rocław a K olejarzem  K raków  
rozegrany w sali O środka K.F. 
zakończył się zw ycięstw em  gości 
w  stosunku 46:40 (16:18).

G ra toczyła się w  szybkim  tem ­
pie i w idać było, że obie druży­
ny  rep rezen tu ją  wysoki i w yrów  
nany poziom

W pierw szej połowie nieznacz­
ną przew agę uzysku ją  akadem icy, 
p iow adząc przez dłuższy człs róż 
nicą dwóch a naw et trzech ko­
szy. N iestety  n ie  po trafili swojej 
przew agi u trzym ać długo. Słabo 
gra jącem u w  tym  m eczu Szwarce 
row i n ie w ychodziły rzuty , przez 
co stracili możność uzyskania do 
p rzerw y lepszego stosunku.

W alka by ła  bardzo zacięta i ob­
fitow ała w szereg em ocjonujących 
m om entów. Gorąco oklaskiw ała 
w idow nia ładne zagrania i strzały 
koszykarzy  obu drużyn.

Po  p rzerw ie krakow ian ie  zw ięk 
szają znacznie tem po, dzięki cze­
mu uzysku ją  prow adzenie.

A kadem icy zm ieniają system  
gry , przez co zm uszają przeciwni 
ków  do przeprow adzania ?kcji. 
Pom im o zm iany system u k rako ­
w ianie zdobyw ają coraz to nowe 
p unk ty  przez doekonale s trzela ­
jącego W awrę.

W ostatn ich  m inutach  gry, aka­
dem icy są już blisko w yrów na­
nia, jednak  gw izdek sędziego koń 
czy mecz, przy stanie 46:40.

Z drużyny  krakow skiej w yróż­
n ili się W awro i Pobórka. N ajlep

Telefonem z boisk
S P Ó JN IA  K Ł O D ZK O  —  K O  

L E JA K Z  PO ZN A Ń  0 : 4 
U N IA  RU C H  —  B U D O W ­

L A N I A K S 3 : 1  
G Ó R N IK  B Y TO M  —  G Ó R ­

N IK  R A D ZIO N K Ó W  3 : 2

szym i z w rocław ian byli P iechu­
ra  i C iupryk.

Kosze dla K olejarza zdobyli: 
W awro — 16, Pobórka — 14 Mę­
żyk — 5, M ichałek i B udczyń- 
ski po 4 i Staw czyk — 3; d la AZS 
Piechura—22, C iupryk—8, Szwar- 
cer —6, Z iętarsk i i Czapkowicz 
po 2.

Sędziowali Eim e i Gordan z Ło­
dzi. (N)

R EIN D LO W A  I  L E S IN SK I 
M ISTR ZA M I P O L S K I W  G IM  
NASTYCE.
S p raw o zd an ie  z m is trzo stw  w  
ju trz e jsz y m  num erze .

Z pobytu polskich tenisistów w Moskwie 
Siedzą od lewej: Skonecki, Jędrzejowska, Hebda, Chytrow 

sk i i  P iątek

W p iłk a rsk ie j k la s ie  A

® s  siiwo Wff- i S p ó jn ia  KI.  
leaderami grup

W 5-ciu  rozegranych spo tka­
niach o m istrzostw o klasy A, 
ty lko  jedno zaikończyło się n ie ­
spodzianką.

Strzelińska Undia, k tó ra  w spot 
kan iu  z w rocław skim  W K S-em , 
m imo własnego terenu , nie w y­
daw ała się posiadać żadnych 
szans, pokonała wojskow ych w 
stos. 2:1.

D rużyna strzelińska w ystąp i­
ła  do tego meczu w sdlnie od­
m łodzonym  składzie. Ja k  widzi­
my „zastrzyk świeżej krwi* w y­
szedł Unii tylko na dobre.

W ałbrzyski G órnik, k tóry  
wczoraj m iał za przeciw nika 
im iennika z Białego K am ienia, 
w ygrał zaledwie 2:1. Zw ycię­
stw em  tym  Górnicy w ałbrzyscy 
przybliżyli się do obecnego lea­
d era  — Ogniwa...

... k tó re z kolei rozpraw iło sie 
ze swo-im najgroźniejszym  w ro­
cław skim  ryw alem  — G w ardia. 
W yścig Ogniwa i G órnika o 
pierw sze m iejsce rozstrzygnięty 
zostanie zatem  dopiero w p rzy­
szłym  sezonie.

W grupie II. na zapowiedzia­
n e  dw a spotkania ty lko  jedno 
doszło do sku tku . W rocławski 
Związkowiec nie staw iając sie 
do spotkania oddał im iennikow i 
z L ubania punk ty  walkowerem .

W Jelen iej Górze, miejscowy 
Związkowiec pokonał Górnika 
z Ko-war w stos. 2:0. JeletnioRÓ- 
rzande tym  zwycięstwem umoc­
n ili sw oją pozycję w t abeli.

G ru p a  I  
O gn. W r. 11 20 61:6
G ó m . W ałb . 8 16 29:6
G w . W r. 11 16 30:14
K ol. W r. 11 12 32:33
G órn. B K  11 12 22:24
W l. L cgn. 11 10 19:25
W K S W r. 10 10 22:25
WL GIufz. 11 9 16:36
Zvv. W ałb. 10 8 23:24
U n ia  S trz . 10 5 15:33
U n ia  Ż ar. 10 3 12:31
S p ó jn ia  B ici. 10 3 8:40

G ru p a  II  
S p ó jn ia  K łodz. 10 18 46:14
S ta l P af. 10 16 39:14
Zw. L u b a ń  10 15 32:14
Zw . Z ąbk . 9 12 22:13
Zw . Je l. G ó ra  11 12 16:11
WL B iel. 10 8 21:20
G órn . K ow . 10 8 16:24
G w . K G  10 8 11:22
G w . JG  9 5 20:34
Zw . W r. 9 4 10:34
WL W alb . 10 3 13:38

Pierwsze międzynarodowe spotkanie na Torkacie

Zelazarny Witkowice-repr. ZS Górnik 7:2
O czek iw any  z w ie lk im  za in  

te re so w a n ie m  w y stę p  le a d e ra  
czesk ie j lig ii h o k e jo w e j, za­
kończy! się  j a k 'b y ło  do p rze­
w id zen ia  jego  sukcesem . Z w y 
c ięstw o  w  s to su n k u  7:2 n ie  
o dzw ierc ied la  w  pe łn i p rzew a 
gi, ja k ą  posiad a li C zesi n a  ta f  
li  lodow ej.

W ynik  ten , k tó ry  z ko le i na  
si zaw odn icy  u w aża ć  m ogą za 
szczęśliw y, zaw d z ięcza ją  oni 
w ięcej sw o jem u  bezp lan o w e- 
m u  u sta w ia n iu  się. k tó ry m  
częstokroć „p rzeszkadzali"  
p rzec iw n ik o w i w  p rz e p ro w a ­
dzan iu  sk ład n y ch  ak c ji. S y tu  
ac ja  ta  w y n ik ła  racze j z p rzy  
pad k o w y ch  zag rań .

D ru ży n a  czeska n ie  zad e ­
m o n stro w a ła  tego  poziom u 
ja k  w  ro k u  ub ieg łym .

M im o to  Czesi przew yższali 
d ru ż y n ę  P o lsk ą  co n a jm n ie j o 
k lasę.

Z a g ra n ia  ich  n ie  by ły  ja k ą ś  
im p ro w iz ac ją  (czego a b so lu t­
n ie  n ie  m ożna pow iedzieć  o 
naszy ch  zaw odn ikach ), lecz by

ły  w y n ik iem  z góry  przemy­
ślanego  p lan u . G ra li oni pra­
w ie że „na pam ięć". Poza tyra 
ja z d a  ich i opanow an ie  krąż­
k a  n ie  pozostaw iało  wiele do 
życzenia.

P o lacy  w y s tą p ili jak o  repre 
z en tac ja  G ó rn ik a , wzmocnio­
n a  cz łonkam i k a d ry  narodo­
w ej. P rzez  ta f lę  lodow ą prze­
w inęło  się k ilk a  zestawień 
sk ła d u , z k tó ry ch  najlepszy 
o k aza ł się ja k  n as tęp u je : Ma 
c iejko , B rom ow icz, Skarżyń­
sk i II, W róbel I i I I  i Swicarz, 
o raz  a ta k  Ja n o w sk ieg o  Górni 
ka, W róbel I i I I  i Gansiniec.

S am o sp o tk a n ie  toczyło się 
w  dosyć szybk im  tem pie przy 
czym  s tro n ą  p rzew ażającą  pra 
w ie  przez ca ły  ok res byli go 
ście.

Z w ycięsk ie  ich  b ram ki pa­
d ły  ze s trza łó w  S tanka (2), 
B u b n ik a  (2), B lazeka . Garstki 
i N aw ro ta  (po jednej). Punk­
ty  d la  d ru ży n y  górniczej zdo­
b y li: W ołkow ski i W róbel II

S ła b y  poziom  sp o tk an ia

Górnik Wafb. — Spójnia KL 35:49
w  koszykowej kl. A

(Wr). N ieliczna garstka  sym pa­
tyków  G órnika i koszyków ki do­
znała kolejnego rozczarow ania w

STANISLAW Z1EMAK. AdIC3 R edakcji t Wy- 
i .WrPc,I,w- O ławska 10/11. Telfony: 51-08, 51-09, 45-33, 

W ydawca I d ru k .: Spóldz. W ydaw n.-ośw . „CZYTELNIK" Wrocław

W d ecyd u jącym  spotkaniu

Ogniwo W r.-Budowlani J.Góra 4 2 :1 6
Wrocławianie kandydatem do tytułu
m istrza  ko szy ko w e j k la s y  A

Koszykarz* jeleniogórskich Eu- 
dow lanych rozczarow ali w rocław ­
ską pubiiczrx>ść, p rzegryw ając de­
cydując® spotkani* o m istrzostw o 
k lasy  A z drużyną Ogniwa w  w y­
sokim  stoeunku 16:42.

D rużyna w rocławska górowała 
pod każdym  W7^1ęd«m nad gośćmi 
z Jel. Góry, k tó rzy  zaprezentow ali 
■ię jako  zespół nierów ny, n ie um ie­
jący  zdobyć się na ekuteesną grą 
na  obcym  teren is .

Gra, jak ą  obserwow aliśm y w 
O środku K u ltu ry  Fizycznej była 

_ ciekaw a a chwilam i naw et em ocjo 
nu jąca, mimo ża ograniczała się 
często do g ry  na  jeden  kosz.

Już  pierw see zdobyte kocze do­
wiodły, że w rocław ianie znajdu ją  
się w  dobrej form ie. Goście zo­
s tali zepchnięci do defensywy, 
ograniczając  się jedyn ie  do spo­
radycznych w ypadków, k tó rych

in ic ja to rem  był przew ażnie Czer­
w iński.

E fektem  przew agi Ogniwa było 
zdobyci* przez jego zaw odników  
w pierw szej połowie aż 17 p u n k ­
tów  przy stracie jedyn ie  6-ciu.

Po p rzerw ie jeleniogórzanie 
zm ienili swój sk ład  op iera jąc  go 
główni* na zaw odnikach z rezer­
wy. Zagrali oni bardzo o fiarn ie  
s ta jąc  aię chw ilam i naw et rów no­
rzędnym  przeciw nikiem  d la  silnej 
drużyny  gospodarzy.

N iedzielne zwycięstwo nad  B u­
dow lanym i umooniło pozycję lea­
dera, k tó rym  w dalszym  oiągu 
Jest w rocław skie Ogniwo.

P u n k ty  d la zwycięzców zdobyli: 
H im y  14, W edler 12, B ator 9, Stoc 
ki 4 i Rom anowski II. — 3, dla 
B udow lanych C zerw iński 10, oraz 
Jankow ski, Z aleta i T okarski 
po 2. (Bil)

czasie spo tkan ia  swego pupila * 
kłodzka Spójnią, zakończonego 
zw ycięstw em  gości w  stos. 49:35 
(20:19).

G órnicy osłabieni brakiem  za- 
wodników , k tó rzy  powołani zosta 
11 do odbycia czynnej służby woj­
skowej n ie p rzedstaw iają żadnej 
w artości i są bodajże najsłabszym 
zespołem  klasy  A.

F ak t ten potw ierdza dzisiejsza 
porażka, doznana ze słabym  prze­
ciw nikiem .

Obie d rużyny  przedstaw iły się 
jak o  zespoły słabo wyszkolono 
technicznie a o zwycięstwie gości 
zadecydow ała w ielka ambicja.

Do przerw y g ra  była równorz^ 
dna  o czym świadczy najlepiej 
w yn ik  20:19.

Po przerw ie  goścde n a r z u c i l i  
szybkie tem po, którego nie wy­
trzym ali gospodarze, załamują® 
się zupełnie.

Na m arginesie tego spotkania 
chcielibyśm y zauważyć, że odej­
ście 3-ch zaw odników  w żadnym 
w ypadku nie może u s p r a w i e d l i ­

w ić porażki. Nasuw a sdę tuta'  
przypuszczenie, że widocznie Kie­
row nictw o G órnika nie stanęło 
n a  wysokości zadania, zapomina­
jąc  o szkoleniu rezerw.

Radzim y zw rócić większą uwag<5 
na kondycję  u zawodników, P17̂  
rów noczesnych systematyczny 
tren ingach  techn ik i gry.

W redakcji p rzy jm u ją : S ek re ta rz  redakcji w  godz. 11—12 R edaktor 
N aczelny w poniedziałki, środy i p ią tk i 12- 13. -  R edakcla rekSI 
pisów nie zw raca i za ogłoszenia n ie  odpow iada. F-l-36178
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